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Mantom grozi Bereza -  Represje przeciw szkodnikom spoi.
Pan prezes Rady Ministrów 

w charakterze mini- 
j£a Spraw W ewnętrznych do 

Wojewodów, prezydentów 
i starostw następujący 

.k«»nik w sprawie walki z dro

'sUobroczynna dla całości 
|®®Podarstwa społecznego 

yżka cen zbóż wykorzysta-
Przez elementy sprzez elementy spe 

*̂*acyjne jako pretekst do 
hiow°*ania nicz>m nieuzasad- 
v anej  fali drożyzny niemal 
w<! ystkich artykułów po

p i e g o  użytku, 
io przystępuje z energią 

ze spekulacją i wzy- 
poruocy ca ê społeczeń-

^^ó tkow /.r oczni, egoistycz- 
tej^yzyskiwacze, przez pod- 

e cen artykułów pierw- 
Potrzeby, ukrywanie po- 

towaru i szerzenie 
°kojąCych pogłosek o ma' 

jakoby nastąpić zw yż1 
®en — beda karani 'K-hte. ....  .—w.---- ■

W ?J>ii aią  oni zwartość i 
zaufanie obywateli 

(j^ąst\ya stwarzając podłoże 
aieut®ości i niezadowól ć-

^ t e g o  też zarządzam: 
tvje Wszyscy pp. wojewodo- 
skjJ.Prezydenci miast i staro- 
W i 6 °raz podległy im per
ką, Poświęcą aż do odwoła- 
^ P rz y n a jm n ie j jedną go- 
stą y czasu dziennie na osobi- 
^ u t r o l ę  cen artykułów 
tyąjc^dmego użytku i akcję 

«w * z drożyzną w terenie. 
-Ust,. Wszystkie władze admi- 
ią, 0acJt ogólnej i podległe 
dję r6ąna wzmocnią prowa- 
ży2 ^ już akcję walki z dro
bią*?’. opierając się na obo- 
t*r^n w mierzePlsach prawnych i zarzą-

kąja v.ftzwiska winnych spe- 
^ m a j ą  być ogłaszane w 
hią folkach dla napiętnowa
n i a * 0 szkodników spo-

4} Wszelkiego rodzaju ulęi 
i pobłażliwości natury admi
nistracyjnej, sanitarnej i t  p. 
winny być wstrzymane w sto
sunku do wszystkich przed
siębiorstw i nieruchomości, 
będących własnością, lub w 
posiadania osób winnych spe
kulacji — aż do zamknięcia 
tych przedsiębiorstw włącz
nie. _

5) W. ciągu tygodnia, t. j. 
do 26 października r. b. — a 
w razie p o tr z e b y  i wcześniej 
przedstawią n r  pp. wojewo
dowie umotywowane wnioski 
na wysłanie szczególnie win
nych do Berezy.

Ostrzegam władze a ar l u 
stracyjne, że ujemne wyniki 
w walce ze spekulacją i dro

żyzną uważać będę za dy
skwalifikację z natychmiasto
wym wyciągnięciem służbo
wych konse kw enćjf

Doniosły okólnik premiera 
gen. Sławoj - Składkowskiego, 
zwrócony przeciwko speku
lacji, wywołał wielkie wraże
nie.

Szerokie rzesze konsumen
tów przyjęły go z ulgą. Już 
od pewnego czasu obserwowa
no nieuzasadniony wzrost cen. 
Gdyby temu zjawisku towarzy 
szył wzrost płac, wówczas 
wszystko byłoby w porządku. 
Niestety, tak nie było. Szereg 
nieuczciwych producentów, 
względnie kupców podbijało 
ceny.

Stan taki wymagał oczy

wiście natychmiastowych za
rządzeń. Premier SHadkowski 
nie zwlekał. Przekonawszy się 
osobiście jak  sprawy wygląda
ją, zdec’ rdow ai się na energicz
ne, zarządzenia.

Okólnik do wojewodów i sta 
rostów wyraźnie nakazuje skie 
rowanie nieuczciwych sprze
dawców do Berezy. Zarządze
nia w kierunku ujawnienia 
cen pohamują zapędy nieuczc; 
wych kupców. Ustalono ceny 
najwyższe i przekroczenie ich 
spowoduje przykre następ
stwu .

Przypominamy, że w tym o- 
kresie rokrocznie powtarzają 
się u nas próby podbijania cen. 
Ubiegłego roku znane były za

chcieli podporządkować się 
przeprowadzonej obniżce cen, 
L wówczas Rząd potrafił ukru- 
cić ich za pędy.

Związki kupców zdaje się do 
sLonale rozumieją obecną sy
tuację i wydane zarządzenia. 
Zwołane zostały posiedzenia 
organizac} j centralnych oraz 
branżowych. Zajmą się one u- 
staleniem cenników oraz u- 
chwaleniem wytycznych dla 
swoich członków'.

Można przyjąć, że organiza
cje kupieckie zrozumieją swo- 
ją rolę i nałożą na swoich człon 
ków hamulce. Niechaj nić li
czą na żadne interwencje! 
Zwyżka cen jest w tej chw iii 
nieuzasadniona i dlatego nie

kusy węglarzy, którzy nie może ona być tolerowana!

Gen. Rydz-Śmigły marszałkiem
teueme butófciy ma nastąpił w Świata Niepodległości 11 listopada

Donosiilśmy jeszcźe w sierp
niu, że projektowane jest 
mianowanie Generalnego In
spektora Sił- Zbrojnych gen. 
Śmigłego-Rydza Marszałkiem 
Polski. W prasie zagranicznej 
ukazały się wówczas również 
podobne wiadomości. Obecnie 
okazuje się, że te infórmacje 
były zupełnie ścisłe, aczkol
wiek nie sprawdziły się w ter
minie przez nas przewidzia^ 
nym, a  więc w dnia Święta 
Żołnierza Polskiego.

W dniu święta Niepodległo
ści 11 listopada, nastąpi mia
nowanie przez P. Prezydenta 
Rzplitej Wodza Naczelnego

gen. Śmigłego-Rydza Marszał- wielką rewią wojskową, 
kiem Pólski. W dniu tym na- W niektórych kołach poli- 
stąpi uroczyste wręczenie bu- tycznych utrzym uje się ponad 
ławy marszałkowskiej gen. to wiadomość, że w tymże 
Śmigłemu-Rydzowi. Uroczy- dniu nastąpi ogłoszenie pro- 
stość ta będzie połączona z graniu politycznego oraz za

sad organizacyjnych nowego 
obozu politycznego, organizo
wanego przez prezesa Związ
ku Legioni! ió .t  płk Adama 
Koca.

Wioski minister w Berlinie
do tej wizyty wielką wase

BERLIN, (PAT). — Z Mona
chium donoszą, że włoski mi
nister Spr. Zagr. lir. Ciano 
przybył z Rzymu o godz. 11 
rano.

Nowa czterolatka w Niemczech
Gen. Goering w y k o n a w c ą  planu

BERLIN 
Hitler wydał

, Kanclerz 
związku z

drożyzna w  Krakowie
., yż. Zvdązku z ujawnioną I czym o wypadkach pobierania 

aytjj ^ cen towarów kolonial-1 cen wyższych każdy z zakupu 
spożywczych, zarząd | jących obowiązany jest bez

zwłocznie zawiadamiać wy
dział apjrowizacyjno - targowy

MąJż w Krakowie łącznie z 
administracyjnymi 

Piisj i, życia specjalną ko- 
Oriejj, ^ a  zbadania i ustalenia 

acyjuych cen detalicz- 
sN>żv1la 0rtykuły kolonialno-,^ywCze
byłą  ̂ a< i komisji, która od- 
^Gc POsiedzenie na ratuszu, o- 
HszJ- Przed^tawicieli władz 
ą ^ \  reprezentanci kongre- 

■ pieckiej, stowarzyszę
Wdiiąkowskich. i spót 

spożywców. 
.^Sfereftcj^tjlJ postano- 

ał ?Śłaszać óo tydzień ceny 
artykułów, ko-

-spożywczych, -przy

zarządu miejskiego.
W trybie przyspieszonym 

starostiwo grodak i : w Krako
wie spośród 470 doniesień na 
kupoów krakowskich o me- 
U!widaozman,‘e cen artykułów 
spożywczy ch i pobieranie cen 
wvższycb od ustalonych przez 
władze .rozpatrzyło 100, przy 
czym w vniieri\ło  prawie 
wsz.ysiikun kary  grzywny od 
5 do 50 zł. /. zamh na r_a "3 tło 
10 dni aresztu razie nie- 
uiszozenia grzyv ny. 8 kup* ów 
ukarano aresateai ■ beawzfflęd-
p j t m j . .  , i  jin  . . . . . .  ..

wykonaniem 4-letniego planu 
następujący dekret:

„Realizacja nowego 4-letnie
go planu, który zapowiedzia
łem na kongresie^narodowym 
"W Nnrymbęrdze, wymaga jed
nolitego kic-ownictwa siłami 
narouu niemieckiego i wytężo
nej dyscypliny ze strony czyn
ników decydujących partii i 
państwa.' - .

Wykonanie 4-letniego planu 
powierzam premierowi gen. 
Goeringowi, który wyda po
trzebne do przeprowadzenia 
powierzonego mu zadania za
rządzenia, otrzymując równo
cześnie prawo wydawania w 
tej dziedzure rozporządzeń z 
mocą ustawy i zarządzeń ad
ministracyjnych oraz prawo 
wysłuchiwania, opinii i wnio
sków najwyższych władz Rze 
szy i wszystkich instancji par 
tyjnych,

Powitali go minii ster d r .1 
Frank f  pierwszy burmistrz 
Monachium Fdehler. O godzi- 
nei 12.30 hr. Ciano wyjechał 
do Berlina.

BERLIN (PAT). Przyjazd 
włoskiego ministra Spraw Za
granicznych hr. Ciano, od da
wna oczekiwany i ustalony 
wreszcie oficjalnie na dzień 20 
b. m., staje się punktem cen
tralnym zainteresowania kól 
politycznych i opinii publicz
nej Niemiec.

Pierwsze artykuły powital
ne, utrzymane w bardzo ser- 
nyjn tonie, ukazały się już 
w poniedziałek.

Szereg wynurzeń różnych 
osobistości i całej prasy nie
mieckiej -wytworzył dokoła 
wizyty włoskiego ministra 
atmosferę pełną wyczekiwa
nia doniosłych wydarzeń i da
je powód do licznych, często
kroć sprzecznych domysłów.

W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że rozmowy, od
byte przez min. Ciano w 
Niemczech, dotyczyć będą 
bardzo aktualnych i donio
słych zagadnień politycznych.

Poruszone mają być rów
nież zagadnienia, związane ze 
zjazdem | 1 istopadowym sygna
tariuszy "paktu rzymskiego wprzy równoczesnym 

uprawnieniu dawania im [Wiedniu, • 
wskazówek , ' ■ ' '  j  Na porkądku dziennym te

go zjazdu znajdować się ma 
bardzo interesująca Niemcy 
sprawa ukształtowania sto
sunków snięazY blokiem rzym 
skim a Małą Eńientą oraz z a  
gadnienie równouprawnienia 
wojskowego Węgier.

Głównym tematem konfe
rencji min. Ciano z kierowni. 
kami polityki niemieckiej md 
być jednak sprawa przygoto
wań do konferencji lokarneń- 
skiej. Uczynione będą praw
dopodobnie próby dalszi-.gi y- 
zgodn:enia stanowiska Nie
miec i Włoch,

Nie będą zapewne* pominię
te sprawy gospodar, £0 Liuan- 
sowe, związane z dewaluację 
lira.

ROZRUCHY W BOMBAJU 
ZAKOŃCZONE

Oddziały wojskowe, która patro
lowały dzielnice Bombaju, gdzie 
były ostatnie zajścia, zostały wyco
fane wczoraj w południe, co wska
zuje na polepszenie się sytuacji.

Budowa świątyni hinduskiej, któ
ra była przyczyną rozruchów, zo
stała podjęta na nowo pod osłoną 
policji.

KATASTROFA EXPRESSU
Express Paryż — Bazylea zde

rzył się pomiędzy stacjami Langres 
i - Cham ont' z ‘ póciągieni pospiesz
nym Boulogne — Bazylea. Dwaj 
pasażerowie pociągli Paryż — Ba
zylea-zostali zabici oraz cztero*
ranny
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NieiRLadca czterolatka
S zc ze g ó ły  trzy m a n e  są w  tajem nicy

czuć w Sj/Osób ctofckliwy w nie
jednym 4ziata gospodoecki 
prywatnej, jak  te l w poszcze
gólnych .resortach administra
cji państwowej.

Oczekiwać możtn<js że posu
nięcia, wynikające z paanu, 
spotykać się będą z kry tyką 
i przeciwdziałaniem tych, któ 
r.zy uważać się będą za posz
kodowanych.

Powierzenie gen. Goeringn- 
wi kierowniotwa realizacji 
niania pnzekreila z góry wszel

B£jRLXN (PAT.) Plan 4-lęt- 
ai nie został jeszcze do tej 
chwili ogłoszony. Wiele fak
tów zdaje się jednak świad
czyć, że ogłoszenie jego w peł
nej formie w ogóle nie nastąpi.

Realizacja planu odbywać 
będzie raczej etapami z 

zachowaniem ogólnych wy
tycznych, obejmujących w 
Niemczech wszystko to, co da 
się wyzyskać dla powodzenia 
szerokich zamierzeń rządu 
Rzeszy. Nadało to zreszitą pla
nowi duiżą . elastyczność i u- 
laożliw ilo wykorzystań i e 
wszelkich koniunktur.

Szereg zarządzeń, zw ąza-

kie próby oporu czy tptzeci- 
vni, gdyż wobec nuane| energii 
i zdecydo-w ani a premiera pru 
skiego nie należy wątpić, iż z

z*yeh r realizacją pdąnu 4-let-icałą kousek\v eueją spełni on 
mego, da się niewątpliwie od- >powierzone mu zadaiflie*

Robotnik zginał pod autobusem
D ria 19 b, m. rano na szosie 

Myślenice — Tarnówek pod 
Krakowem autobus P. K. P. 
najechał na pracuTacych 2 ro
botników, z których jeden 
24-letu i Rober Józef poniósł 
śmierć na miejscu, drugi zaś

28-leini Dymek Antoni zotiał 
ciężko ranny i odwieziony do 
sajmala.

Na miejsce wypadku przy
były wła ze sądowo-lekarskie 
i organa P. P. dla przeprowa
dzenia dochodzeń.

Wiosna rozpoczęła s?e iv Brazylii
RIO DE JANEIRO, (PAT).

iW Brazylii rozpoczęła się 
wi-osna. Ze starów  południo
wo-zachodnich donoszą o w.iel 
kich upałach.

Silna fala upałów nadciąga 
ku południowi od stann Minus 
Gcracs, gdzie w stolicy, Bel 
lo Horizonte temperatura w 
cieniu dochodzi do 44 stopni.

Oszust, złodziei i bigamista
A re s zto w a n ie  gro źn eg o  p rze stę p c y

W nocy w  Wawiórce poli
c ja  zatrzymała 17 b. m. orzu- 
sta, złodzieja i bigamistę Ta
deusza Wikmowicza z Pabia
nic, którego poszukiwały 23 
komisariaty Policji Państwo
wej za różne, oszustwa j k ra
dzieże, dokdńany w Londy
nie, Marsylii,, Osto i w Polsce.J

Wilmow:cz uważany jest za 
oszusta międ; ynarodowego i 
posiada za sobą 14 wyrobów 
skazujących, m. in. dwukrot
nie za uprawy matrymonial
ne.

Niebezpiecznego oszusta de 
cy zją władz śledczych osadzo 
no w więzieniu w lidzie.

Grad wiełkofó gsłebega iaia
s p a d ł podczas orkan u nad B a łty k ie m

KRÓLEWIEC (PAT). Od 
kilku Jn panują na Bałtyku, 
Jkoło półwyspu aa obii silne 
burze, które chwilami mają 
charakter orkanu.

feduci z talach burz nawie
dziła miejscow ość kąpielową 
Cran.1. wyrządzając znaczne 
szkody w urządzeniach kąpie
liskowych i niszcząc przewody

elei tryczne. Wśród grzmotu 
piorunów i błyskawic spadł 
gi«J w ielkoś. i gołębiego ja i a.

W Piławie poi Iczas burzy fa
ir zagarnęła z mola portowego 
kilkunastoletnią dziewczynkę, 
która utonęła. Trzy inne jej 
towarzyszki ocalaiy dzięki te
mu, że w ostatniej chwili zdo
łały odskoczyć w bok i chwy
cić się poręczy.

Kombinator i fałszywe zioła
Policja aresztowała pod za

rzutem oszustwa niejakiego 
Adolfa Palibora i kilku jego 
ag, ntów.

Palibor zajmował się zioło- 
let zuictwem, zbiera fąc za poś- 
i ednictwem dużej sieci agen
tów zamówienia na leki w ca
łym Zagłębiu Dąbrowskim.

D  ,i3 Co I ' S s ?  kup los I K la s y  w  nN a d zle iM 

^ I P T R O  m o że s z się w zbogacić!
Tysiącom ludzi przyniosła już szczęście i dobrobyt niezmiennie szczęśliwa

KOLEKTURA LOTERII

„ N A D Z I E J A ” ,  W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a  1 1 7 .

Wstrząsająca katastrofa na morzu
7atonal ciałak 7 253 DiSSZ^UHi

AMSTERDAM (PAT). Jak 
ponoszą z Batawii, parowiec 
holenderski „Van der WijL ' za 
tonął we wtoreK n n u na wyso
kości Tnndzong Pakis u wy
brzeży Jawy.

Na ratunek wysłano kilka 
samolotów „Domiet**, należą

cych do holendersko-indyjskiej 
marynarki wojennej.

Na miejscu katastrofy znale
ziono licznych -ozbitkó*r, wal
czących z falami. Spośród 
230 osób, jakie znajdowały się 
na pokładzie statku, zdołano w 
godzinach rannych uratować

14 pasażerów e u ro p e j^ ^  
dwoje dzieci, kapitana i 
stkich oficerów, stewarda, ’ * 
sarzy i 121 krajowców. # A 

Dotychczas nie ma ' vtlL 
mości o losach U Europę 
ków, radiotelegrafisty i kil*®̂  
dziesięciu krajowców.

Z  hiszpańskiego frontu walki
nil do ostatniej kropli krtf^G 

PARYŻ (PAT.) Specjd®-U  1- >T  J--OJJ »
od>

MADRYT (PATj Komuni- Arunda przyjął wczoraj 
kat oficjalny Ministerstwa pierwszych dziennikarzy,

Zamiast leków dostarczał na
iwny m klientom bezwartoś
ciowe preparaty, pobierając 
zu nie wysokie opłaty.

W ten sposób ofiarą oszu
sta padło prawdopodobnie k J  - 
kaset osób. Fałibora i jego

W ojuy donosi:
Na froncie północnym i pćł- 

nocno-zachodaiun na odtciiku 
wz-chodimm i środtko-wym nie 
było sądnych operacyj wo
jennych. Oddziały rządowe 
toczą dalej wallkę, rozpoczętą 
przedwczoraj, przeciwko sil
nej kolumn i.- powstańców, 
śpieszącej z ocL^eczą „zmajdi1- 
jącemu się w beznadziejnej 
sytuacji płk. Aranda". Walka 
jest bardzo ciężka. Górnicy 
zadali powstańcom duże stra
ty.

Na froncie aragońskim od
działy wojuk rządowych zaję
ły nowe pozycje. Na froueie 
południowym nie zaszło nic 
nowego. Na froncie środko
wym spokój zupełny.

Ną odrinku Guadarrama 
mały oddział wojisk rządo
wych zajął miejscowość Casa 
las Campan illas. Powstańcy 
stracili 14 zaLkjch.

Na odcinku Las Navas woj- 
ska rządowe dokonały wypa
du na miejscowość C eno ko- 
Ło Kartagemy. W ozas-ie wałku 
powstańcy ser a cdi przeszło 
IW zabitych.
Powstańcy zaatakowali gwał 

łownie p i zł cje na odcinku 
Anorer del Ta jo. Wałka trw a
ła przeszło 4 godziny. W.uj*k'a 
rządowe zdołały utrzymać 
swoje pozycje.

Samoloty rządowe silnie 
bombardowały linie powstań
ców na odcinku A Ig odo r w 
prowincji Toledo. Na odninku 
aiguemza po długotrwałej wal 
ce wojska rzątiowe posunęły

wspólników osadzono w aresz- i się nieznacznie naprzód.
J OYIEDO, (PA?). -  Gen.cie.

Proces terrorystów ukraińskich
oskarżonych o napad oa pocztę w Gródka Jagiell.

rozprawy 
i D

W drugim dniu 
w procesie ł-ebeda i Dołyń- 
skiego przed sądem we Lwo
wie, skiadał zeznania świadek 
komisarz Dugiełlo, zastępca 
eaczelnika urzędu śledczego w 
Tamo|)olu, swego czuau we 
Lwowle.

Zeznawał on na okoliczność 
przynależności Dułyąskiego 
do O. U. N.

Następnie odczytano zezna
nia świ«dka przodownika Fi- 

jak  rów»;eż cały szereg 
akt, m. in. akt oskaiżtaia w 
sprawie o napad na Gródek 
regielkmsk’; oraz zeznania

Wasyla Biłasa przed tądem 
doraźny m w te j samej spru
li le.

Na tym przewodniczący Dy 
siewicz zamknął ppefępowan e 
doi- odowe. Z kolei odczytano 
p y ta n i ju k ie  sąd stawia przy 
sięglym, . .

( ibrońca Łebtda adw. Stano 
solskj wnosi o dodanie w jego 
sprawie pytania ewentualnego 
w tym kierunku, że Łebed nie 
wydał rozkazu do napadu na 
pocztę, a udzielił tylko pomo
cy w napadzie.

ten wniosek, gdyż w wypad
ku zaprzeczenia pytania głów 
nego w kierunku rozkazu i po 
mocy, a potwierdzenia py ta 
nia ewentualnego w kierun
ku t-amej pomocy w napadzie, 
sędziowie przysięgli sami za
przeczyliby sobie. Jeżeli zaś 
uznają, że r o z k a z u , j  zbrod
ni podżegania nie byio, to ga
rn określą odnośny moment 
w pytaniu,

O godz. 11 zarządzono 
przerwę południ ową, po któ- 
rej rozpoczęły się przemówie- 

| nia stron. Pierwszy zabrał
Sąd po paradzie odrzucą I glos prok. Olberek.

przybyłych do miasta.
General oświadczył, że z o- 

gółnej liczby 77 oficerów, któ 
rzy byli pud jego rozkazami 
poczynając od dn. 18 lipca, 53 
padło na polu walki, Lub od
niosło rany.

Z pośród 2000 żołnierzy i o- 
chotników, było 40D zabitych 
i z górą 10C0 rannych. Tego 
rodzaju sytuacja skłoniła gen. 
Arauda przed 15 dniami do 
skrócenia lina  oporu ctrgi, 
cej się na przestrzeni 16 kim. 
oraz do zorganIzowan_a obro
ny w^ wnątrz  miasta.

l.A R (T:LOŃA, (PAT). -  
Ogkfszuny tu kom unikat urzę 
dowy głosi, że na odcinku Bar 
bastro wojska powstańi ze 
przypuściły gwałtowny atak 
w rejonie Tardienta. Atak ten 
został odparty.

Na odcinku Alnnidevar strą-: 
cono dwa samoloty powstań- 
czc«

SEWILLA. (PAT). — Po zł 
jęciu miasta Suncos, gen. Var- 
da połączy! się telefonicznie z 
Miinisterstwem Wojny w Ma
drycie i komunikując ministro 
wi o nowej porażce, przedsta 
wiał mu beznadziejność pało 
żenią Madrytu.

Ośw ' ad czenia zwycięskiego 
dowódcy powstańców uczyni
ły na ministrze wielkie wra- 
żtnie, cdpowiedział on je d 
nak, że Madryt będzie się bro

wystaiiniik Havasa donO**,. 
Barcelony, że wczoraj o &1 
8-ej wlecz, przybył tam P*, 
zyaeat Republiki Hisz^4^ 
skiej Azana w towarzy6̂ ^  
kilku ministrów i ezefa 
gabinetu wojskowego. ^

Chociaż przyjazd prezT®^ 
ta nie był zapowiadan/' . 
olicaoh miasta zebrały aN jj 
my ludności celem powit4®̂  
głowy państwa.

Niezwłocznie po 
dizie, prezydent A-zaua ° 
konferencję z prezydc®^ |
k a t a l o ń s l e j  g e n e r a l d a o
Companyscm.

VALLADOLID 
tejsza radiostacja u u u ^  
sytuacja w W alencji jest 
dzo poważna. Wazy^tki® ^  
ścioły i  słyjuny pałac 
uległy zniszczeniu. Cod®^ 
nie dokonywane są 
rozstrzeliwania. Historyce, 
katedra jest również czę®̂  
wo zm szczona.

(PAT.) . 4  
dono^:.

która szalała
NAWAŁNICA NAD A
N aw ałn ica  _____

w północnej części W. Br^ ta*®* 
wiedziła obecnie cały kraj. jjjfl

Liczne statki rybackie 
się w trudnej sytuacji. ’-’wr#ipaI' 
ny wicher wyrządził szkody ^  ”  
kach londyńskich .

DESZCZ METEORYTÓW +
W New Ftindlandii spadł * 1  

w zatokach Fortnny i sw. 
odległych od siebie o 150 
deszcz meteorytów. ^

Każdemu wolno marzyć
Czy nikt z państwa nigdr nie zna. 

rzył o tym, co by zrobii. gdvby miai 
milionf... Przyznajemy się w cicho
ści, ż s  każdy z a u  miew od czasu 
do czasu taku chwile. Kiedy sza
rzyzna dnia codziennego zalewa nas 
do < zubka włogóiy, kiedy na stcie 
piętrzy się stos niezapłaconych w - 
chunków, kiedy zaczvuamy łiczyć 
ile dci pozostał^ do pierwszego i czy 
ud* się pożyczyć pięćdziesiąt zło- 
łych, i ewentualnie, od kogo — mó
wimy sobie; dość! Tak dalej być nie 
może! Coś się musi zmienić! Przecie 
i mm się coś od losu należyI

I wtedv zaczynamy marzyć, le  
wygramy milion. To znaczy, dwie
ście tyoljcy — dla łych. co m ają 
ćwiai tkę . iosu. -Ewentualnie, niech
by i sto tysięcy. A nawet dziesięć. 
W każdym razie niożn. zapłacić 
wszystkie długi. Można sprawie- so
bie futro. Można wyjechać na po
łudni sj A tu  szaruga paidzierniko- 
w i... br...

Cały urok tyćh nu rżeń polega na 
tym, ze są o s ą  g a 1 ne, Że to się 
może z łatwością zdarzyć. Że nie 
marzymy o znalezieniu gotówki na 
ulicy, ani o zapisi. nieistniejącego 
w uja z Ameryki. Że mając ćwiart 
kę losu, mamy już wszelkie prawo 
do takich marzeń, podczas r  nie 
jjra jac  nu loterii musimy o d d f ' się

losowi z ponurą rezygnacją- 
nadziei. Żadnych marzeń- 
od pierwszego do p ie r w s z e g o  
paczliwymi wysiłkami utrzy*®^ 
równowagi b u d ż e to w e j .  ,

A tak — można pomarzyć * 
nym domku z ogrodem - glK

fdyby mniejsza wygrana 17 A
zić sobie ładnie to ltiieszkaP*^ I 

sie teraz nesiarła. Powiększyć r.Msię teraz posiada. Powiększyć 
siębiorstwo, jeżeli je  maŁ,y' 
założyć sobie cnś i piaco"mswojem“... A jeżeli jeszcze 
to sprawić coś z ubrania. ™ f t  
cie —_ zapłacić długi. Albo 
chunki, które nas gnębią. ^

Tak przyjem nie marzyć *  
październikowy wieczór 0 
które tak łatwo mogą się w
ba, że nie mamy losu, tej fd 
szczęścia. Bo wtedy — i
t e  się szczęście do nai uśm1̂ } . 
Trudno mieć do losu preten*ę,

t
temat: „ja to nigdy nie w 6® 
ścia“, jeśli się te j furtki n,e - j s t  
wj. I dlatego każdy z ,naSjJ5  ^
niea i i<ć cnoćoi ćwiartkę 
Loterii Państwowej. Już ° - 
t. j. pierwszego dnia 
klasy możemy marzyć. 
szczypty nadziei, jak  be* W  
soli w jedzeniu, życie 
dno nudna-



W e s o ł y
k ą c i k

^ i * o # e r
^ateńko, przyszedł fro- 

iedvTQ zaszczeŁ>iotafa 33-letnia 
i p a n i M ikulskiej, 

^ Di>7 3° 3° i,adialni — czeka 
przedpokoju...

5la'tk" la! ATFr?łer ~  sapnęła 
W r.’ i ec.k tu 'wejdzie. 

°JU zjawił się wyso-
Łf°dzie 1yZ na i° dl,Ug!e /  j a sn e i  eię, 1 '"'Ą sikach, j a k  w iech

uszanowanie. Ta tu  
plędem  posadzek.

^ w i e k i T ^ ^  CZaS'- m Ó iPtan„l , Godzina pozna, a 
terk; u , .  Tylko oprócz fro- 
Ujóc p ę d z ie a e  musieli dopo- 
1>° dzi -SẐ Ze w *ym i owym,
jęcie: z !Jr “  naS w if lb ie  P rz y- ^  zaręczyny córki.
Hi ^ T iż  się robi, proszę pa
li, odpowiedział fro ter u- 
sCa i r 11®’ zabierając się z m iej 

q UO roboty.
fani* p o a  “ j ju lu  za go d zin ą . 
ł>ez t u l s k a  k rz ą ta ła  się  
^  t ł - 7  k ° ł °  g o sp o d a r
ną p - f  , l ła SIS 2 có rk ą . P a n -  
Pr2e 'k ‘sba sied zia ła  bez 
tila i / y  P rze d  lu s tre m  i k łó - 
tep w  % Z ra a tk ą , a  f ro te r  t r o 
ci! 2 n ik in i s ię  n ie  k łó -

"» M slnokak
kun;z jam o’ m usi mi m am a 
dzisiaj Sre nc  P a n to fle  n a

Ta WaS?'* ty oszalała? Skąd
^fle? złotych na pan
nie ł^nsi mama! Nic mnie 
^^ać! trzeba się wy-
śluTieAlUp b(?dzie dop iero  po< 
^ ż ą  *;i id z ie sz  m ogła łu p ić  
,°ść o- ■ , e2ie’ a le j a  ju ż

Tlę y na ciebie wy- 
_i . f z ' ty  o fia ra , m ąż
PiaciJ, a ja k  go zamę- 

s ? J °  ze spadku będziesz 
^  foje wydawała.

Me, i '  m o ja  m am o, m am a 
sóv  n J a  ni® znoszę in te re -  
V®ze l rf  sp ad k iem  je s t  z a - 
^ l ę  ż ł i f  k ło p o tó w , że  ju ż  
l®ł. Ą • X m o j m ąż  n ie  um ie- 
*Pi? Tpjok b ęd z ie  z p a n to fla -  

y n eJ có rce  m am a  od-

b ty  r-z^i3’ i ak  ty j s ia rc z y  za
f ' 4  S 1: 33 ‘“ ta  'P o k o ju  

11 tvvd- 6 n ie  m am - G d y b y  
v C.° Za n a rzec zo n y  w ied z ia ł, 

S)̂  ftą sobie k ierze, to  b y  
Uciek ł PjW-no P osag u  z rzek ł i 

K  -ie P a p ry k ę  s ie ją . 
StyieIB tyooeż -i ta k  z  ty m  po- 
. - -  a m am a go o szu k a ła , 
tyfteg Co. m ia iam  ro b ić ?  D o  
r eszl^y c ia  SIC- z  i° k d  m ęczy ć?

o -, wszyscy przed ślu- 
Sz«, okują. Nie ja pierw- 

ą  j a ostatnia.
Ze oą „• Ja mamie powiadam,- 
• ty końcu połapie,
tytyoi? glnpij moje dziecko, 
Cl&z to jSlę “doi poiapać. Prze 
, *acL?Ureó skończony, 
tylzkj ty.° .;SlQ ściemniać. Po
ty, zaknc Jak lustra- i fro- 
ał ńa ailczywszy pracę, cze- 

y . Piatę.
? łyia U ?  .fr-°t e r  w  p rz y -  
aPiatę y g °a il ,u p rz y jd z ie  po  

Skulsk °Wi e a osekie

t y j s ^ ^ z o r e m ,  g d y  p a n i  Pi_ 
> °ezPu Corką i czeredą go-
i £ Czonego ' -  p r ,z y b y cia  n a ‘ N o  zj a w il się zam iast

h s t ^ 11160 z n a s tę p u ją -  

p^zanowne Damy! 
s> y  n^ przylepionej 
ŝ dzić Ąsow udało mi się
^ ^ i l ąS?dzin W wa"s»ł te*2e a ystw|e nie w cha- 

,-narzeęz°nego i przy-
wf8® fro?Cia’ z w charak- 

S L ? ra - Chciałem bo- 
baczyć, jak wygląda

Do walki z wyzyskiem przedsiębiorców
występuję Powszechny Związek Chałupników

Ostatnio podjęta walka o po 
prawę warunków bytowania 
chałupników, zatrudnionych w 
przemyśle krawieckim, przy
czyniła się do zainicjowania 
wielkiej akcji na rzecz wszyst
kich pracowników chałupni
czych, bez względu na to w ja 
kich zawodach są zatrudnieni.

Pracownicy chałupniczy, 
czyli, ci, którzy w  zasadzie są 
stałymi pracownikami firmy, 
ale tylko dzięki spekulacjom 
swych chlebodawców wykonu
ją powierzaną pracę w  domach 
prywatnych, stanowią do dzi
siejszego dnia prawdziwą gru
pę „białych niewolników", na 
których opiera się olbrzymia 
spekulacja na rynku odzieżo
wym.

A rm ia  
nie zado w o lon ych
Począwszy od bieliźniarek, 

poprzez chałupników szewc- 
kich, krawieckich, galanteryj
nych, stworzona została w set
ki tysięcy idąca „armia nieza- 
dowolonych‘\  którzy w ci
chości ducha znosić muszą wy 
zysk choćby najbardziej per
fidny, aby tylko utrzymać się 
móc przy życiu.

Bieliźniarki pracują po zło
tówce dziennie, a specjalistki 
od bielizny wytwornej zarabia 
ją do trzech złotych na dzień, 
szewcy za czternaście do osiem 
nastu godzin pracy dla właści
ciela sklepu z tandetą obuwia- 
ną otrzymują po dwa złote 
dziennie, podobnie jak chałup
nicy galanteryjni i krawieccy.

Brak ubezpieczeń na wypa
dek choroby i utraty lub nie- 
zd'Jności do pracy, brak 
umów gwarantujących tej pra 
cy ciągłość — to dalsze bolącz
ki jakie tych ludzi nękają i 
spędzają im sen z oczu nawet 
w ciągu tych kilku godzin po
święconych po trudnej pracy 
na wypoczynek.

B ra k  
organizacji

Zapytywaliśmy dotychczas 
działaczy poszczególnych orga- 
nizacyj zawodowych o przy
czyny tego stanu rzeczy i za 
każdym razem otrzymywaliś

my jedną i tę samą odpowiedź:
— Brak silnej organizacji 

zawodowej rujnuje wszelką ini 
cjatywę wyzyski wanvch.

Postanowiono zatem działać 
nad stworzeniem odpowiedniej 
organizacji. Początek temu 
dali chałupnicy zatrudnieni w 
przemyśle krawieckim. Czy
niono więc próby wciągnięcia 
na listy związkowców wszyst
kich pracowników, korzystają
cych z zamówień krawieckich 
do domów. Na próżno!

— Okazało się przy tej 
okazji — mówi nam jeden z 
działaczy chałupniczych wśród 
krawców — że ludzie boją się 
przystępować do związków z 
obawy przed utratą zamówień. 
Przedsiębiorca, rozumiejący 
znakomicie jaką rolę w dal
szym jego wyzysku odegraćby

potrafił silny związeŁ łączący 
w sobie ogół pracowników, nie
dwuznacznie dal do zrozumie
nia, że krawcom stowaizyszo- 
nym udzielać zamówień nie be 
dzie.

T ro s k a  o chleb
Troska o chleb stała się na

turalnie silniejsza od wszel
kich innych racyj.

— Co zatem zamierzacie czy 
nić w kierunku przełamania 
tego stanu rzeczy ? — pytamy 
naszego rozmówcę.

— Powzięliśmy plan o roz
miarach prawdziwie gigantycz 
nvcb , eśli no trudności na
potyka zorganizowanie chałup 
ników poszczególnych branż, 
to właśnie sięgnąć należy ręką 
jeszcze głębiej w nasze życie

S k ł a d a j c i e  o f i a r y

na pomoc zimowa bezrobotnym.
konto P. K. 0. 70 200

Za „okno" 25 guldenów
O lb rzy m ie  zain teresow anie Ślubem

W początkach stycznia przy 
szłego roku odbędzie się w 
Hadze ślub holenderskiej 
księżnicz/ki JuJiany i koięcia 
Bernharda. Zainteresowanie 
tytm ślubem jest w mieście tak 
olbrzymie, że za miejsca przy 
oknach, wychod aąrych na uli
ce, pirzez które będzie przecho 

j  z orszak ślubny, już w da
nej chwili bienze się 25 gul
denów. A pewien Anglik za
płacił za szczególnie dobre

m iejsce, sikad rozpościera się 
widok na kilka ulic, 125 gul
denów.

Gdy księżniczka zaręczyła 
sie, otrzymała 419 depesz z po- 
winszowaniami. Jedna z tych 
depesz pobiła wszystkie chyba 
roicordy światowe pod wzglę
dem ilości słów. Luozyła 8000 
słów. Wysłali jq zwiedzający 
pew nej wystawy w Amster
damie, sucładaiąc na niej swe 
podpisy.

l%liexwĘgMy z a k a z  
M u rzyn i nie będą nosić fra k ó w

t H L / O t t i *
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6-30 P le iń . 6.33 O lm n a tty k s . 6.50 Mu
zyka. 8.00 A udycja  d la  szkół. 11.30 
A udycja  d la  szkó ł: a) „ C h o d i, c h o d i,  p o 
w iem  ci b a je c z k ę "  — o p o w ia d a n ie  i w ier
sze . b) M uzyka. 11.57 Sygnał czasu  I h e j
nał. 12.03 K oncert. 12.40 „Kwasim y k apu 
s tę "  — p o g a d a n k a . 16.00 W iadom oici g o 
sp o d a rcz e . 15.15 K oncert p o p o łu d n io w y  
w w ykonan iu  O rkiestry  Sym fonicznej P. R. 
15.55 „Skrzynka te c h n .c zn a " . 16.10 „Dzieci 
I kw iaty — re p o r ta i  m uzyczny d la  d z ie 
ci. 16.30 A lbert S an d le r ze  sw oją  o rk ie s trę .
17.00 „ S p e łn io n e  m orzenia o  w o jsk u " — 
odczy t. 17.15 „W  o je ry tn ie  R ab in d ran a th a  
T ag o re"  — re p o rtaż  m uzyczny, 17.50 „ S p o t
kan ie  z ló ze fe m  C o n rad em " — pc-gadanka .
18.00 P o g ad a n k a  e tctuozie. 18.10 W .adom o- 
Sci sp o rto w e . 18.20 Koncert reklam ow y. 
18,50 „S tan  o ró g  a  k łoszeń  ro ln ika '- _  p o 
g a d an k a . 19.00 „P an i K rauzow a" — frag 
m ent z lll-go  tom u p o w le ic i Hermlniil Na- 
g le ro w e j p . t. „K rauzow ie  ł inn i" . 19.20 
M uzyka lekko. 20.35 „C hw ila B.ura Stu
d ió w " . 20.55 K oncert e u ro p e jsk i z Belgii 
(transm . z Bm kesll). 22.00 K oncert c h o p i
now ski. 22.30 M uzyko lekka i ta n eczn a  w 
w yk. M alej Ork. P. R. z ud*. W ito lda S tę p 
n iew sk ieg o . Z akończen ie  audycji o  g o d z  
23.30.

Gubernator złotego wybrze 
ża wydal w tyah dniach jedy
ny w swym rodzaju zakaz: 
zabronił wwozić do k ra ju  
smokingi i fraki. Od tej chwi
li eksporterzy nic będą mogli 
przewozić wagonami zmszczo 
nych strojów wieczorowych 
Europejczyków i sprzedawać 
je w Afryce po wygórowanej 
cenie. Zniszczone fraki i smo- 
k :ngi cieszyły' się wielkim po
wodzeniem u tubylców. Naiw
ni Murzyni przypuszczali, że

gdy je tylko założą, to odrazu 
upodobnią się do cywilizowa-

Teraz gubernator położył 
nyłoh Europejczyków, 
temu kres, zarówno jak i krwa 
wym zaciętym walkom wśród 
Murzynów. Powodem tych 
walk była ta okoliczność, że 
niejeden szczep murzyński na 
padał na drugi, chcąc objąć w 
posiadanie niezwykłe „skar
by" — stare, poplamione fraki 

i smokingi.

rzemieślnicze i zorganizować 10 
jednym związku wszystkich  
pracowników chałupniczych 
bez względu na wykonywane 
przez nich zawody. Wszyscy 
chałupnicy muszą być człon
kami jednego związku, a wów
czas dopiero uda się bez żad 
nych truaóm przeprowadzić 
wszystkie nasze postulaty.

P ro je k t
— Czy próby w tym kierun

ku zostały już poczynione?
— W tej chwili jest to tylko 

projektem, który niewątpliwie 
w najbliższym czasie omawia
ny będzie przez zw iązki i znaj
dzie najpełniejsze poparcie.

W rozmowach przeprowadzą 
nych z przedstawicielami in
nych związków’, istnienie ta
kiego projektu potwierdzonej 
nam, wyrażając przy tym nie
złomne przeświadczenie, że tyl
ko tego rodzaju silna organiza
cja zawodowca chałupników 
wszystkich branż, ukróci skait 
daliczny wyzysk iaki obecnie 
stosowany jest przez przedsię
biorców.

Kupując los w kolekturze

DZIERŹAK0WSKIE6O
Warszawa, Nowy świat 64, F reta 5* 
gdzie padły wygrane: 
zl. 100.000, 3 po zł. 50.000 i t. d., ca 
jest najlepszą reklamą te j kolektury;
J u t r o  c i ą g n i e n i e

: ŚWIATOWEJ MAWE1

toaletowe Di ■ h b P  LlfiE ‘ PARIS ■ V-AR5'WIF.
z a w i e r a  n a j d r c i s z e  o i e i k i  o l i w n e j  p a l m o « # e

zakulisowe życie mej niedo
szłej (o dzięki Ci, Boże!) żo
ny i niedoszłej (dzięki, dzięki 
positokroć!) teściowej. Posa
gu, gdyby nawet byt, zrzekam 
się, ale za ciężką pracę przy 
froterce będą mtj musiaiy pa
nie zapłacić, pod groźbą skar
gi sądowej. !

Niedoszły (o dzięki niebu!) 
mąż i zięć dwóch okropnych 
babsztylów Eustachy Kleks 

Napoleon Sądek.

u
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Hiszpański okręt „Tra Montana'4 zawinął do portu w Marsylii, przywożąc na swym po
kładzie 250 skrzyń złota, wartości 400 milionów franków. Pieniądze narazie umieszczo

no w filii Banku Francuskiego w. Marsylii



W szponach gangsterów
Dillinger dowiedział się, ż© plan jego nie udał się. Po

stanowił jednak nie zrażać do siebie „narzeczonej" i opra
cować nowy plan porwania miss Nory.

Miss Nora wróciła po nieudanej próbie uciecz
ki do celi, zrezygnowana i przygnębiona. Wnet 
zjawił się naczelnik więzienia blady i wzburzony:

— Ach, tak, więc tak pani dotrzymała słowa ho
noru? — wrzeszczał. — Obiecała mi pani, że nie 
będzie nikogo hipnotyzować...

— Nie obowiązuje mnie słowo honoru wobec 
psów — odparła miss Nora.

— Któż to pani podsunął myśl o ucieczce?
•— Sam Pan Bóg, panie naczelniku... — odparła, 

kpiąc Nora.
-— Kpi pani jeszcze ze mnie?
i— Panie naczelniku, daj mi pan spokój. Niech 

fali pan głowy nie zawraca swoimi uwagami...
— Co za czelność! Nie mam wobec pani litości! 

Pięć dni twardego łoża i ciemnicy...
— Gwiżdżę na pańską ciemnicę — odparła misa 

Nora.
Pięć dm przebyła miss Nora w  karcerze: była 

to duszna, wilgotna ciemnica, w której nie można 
było ani usiąść, ani położyć się. Pięć dni była tyl
ko o chlebie i wodzie.

Gdy ją  z powrotem sprowadzono do zwykłej 
eeli, była do tego stopnia wyczerpana, że z trudem 
mogła utrzymać się na nogach. Zawiązali jej oczy, 
gdyż nie mieli teraz zaufania do jej przyrzeczeń. 

Leżała nieruchomo na podłodze kamiennej, nie
mogąc ruszyć się z miejsca. Za karę miała jeszcze 
cztery tygodnie spać na podłodze.

Ostatnie przeżycia, wpłynęły tak wstrząsająco 
na miss Nore, że wpadła w okres odrętwienia. Pra
gnęła tylko jednej rzeczy: niech śmierć przyjdzie 
jak  najprędzej, mech ją  uwolni z tych cierpień!

Po tym. jak  plan jej ucieczki przepadł, nie wie
rzyła, by udało się jej wydostać kiedykolwiek 
z więzienia. Rozumiała, że teraz będą jej strzec bar
dziej, niż przed tym, ponadto miała wciąż związa
ne oczy. Jak potiafi uciec ze związanymi oczyma? 
Jeszcze żaden więzień tego me dokonał. Głowa bo
lała ją z ucisku przepaski, którą na próżno usiło
wała odw ażać: końce iej były szczepione przy po
mocy kajdanków...

< ̂ aba  zdradził, szczęście ją  opuściło. Przepa
dło, los jej jest już przypięczętowany. Odczytano 
jej zawifdomienie, że za dwa tygodnie odbędzie 
się proce*. Z góry wie, jaki wyrok ją  czeka — 
śmierć. Włożą jej na głowę ten straszny tałerz me- 
talowy. mechanil.-kat naciśnie kontakt i kaput! 
Skończy się jej młocn życie...

Ale nie, kat mc dostanie jej w swe ręce, Zakoń
czy sama swe życie. Przeczeka jeszcze proces, do
wie się co siało się z Grabą... A może nie warto? 
Cóż ją teraz obchodzi jakiś tam doktór Graba, po 
oo m ają wszyscy przyglądać się jej cierpieniom, po

co mają oglądać jej twarz obolałą, bladą, cierpiącą?
W jaki sposób jednak potrafi pozbawić sie ży

cia? Nie ma tu trucizny, powiesić się nie ma gdzie, 
noża w celi nie ma, cóż więc pocznie teraz?

Postanowiła jednak zwrócić się do strażniczki 
więziennej, z którą Dill utrzymuje kontakt, popro
si ją, by Dill dostarczył jej kilka pastylek werona* 
lu... Przecież teraz nie ulega wątpliwości, że ma 
kontakt z gangsterami, że jest przez nich przeku
piona...

Miss Noru nie wpadła na myśl, że Dill posług- 
wał się w danym wypadku innymi środkami, niż 
pieniądze i groźby, że działał za pomocą raiłośn. Je
śli dotychczas strażnic ska ukrywała się przed nią, 
teraz może z nią śmiało j otwarcie porozmawiać, 
zresztą cieka wa jest, w jaki sposób poznał się z mą 
Dillinger, kto pośredniczył w tej znajomości...

Miss Nora postanowiła zatem, że jak tylko 
strażniczka wejdzie do eeli, rozpocznie z n>ą rozmo
wę. Poprosi, by wydostała J u  niej od Dillmgera 
kilka pastylek weromdu. Dill nie dopuści do tego, 
by umarła na krześlp elektrycznym, zrozumie jej 
intencje. Zresztą, za pośrednictwem tej strażniczki 
opowie Dildngerowi o wszystkim, co ma przed 
śmiercią do powiedzenia... Po cóż ma na próżno 
siebie dręczyć?

Pięć dni karceru osłabiły umysł miss Nory. Za
pomniała o wielu sprawach, o których należało pa
miętać, zupełnie zapomniała, że Dill pisał do niej, 
iż odgrj wa jakąś rolę mister Knoughta. Nie myśla
ła o tym wcale. Była przekonana, że ta strażniczka 
więzienna wiedziała, kim jest Dillinger. Ostatnie 
zachowanie strażniczki przekonało ją  jeszcze bar
dziej o tym.

A gdy Daisy Miller weszła z obiadem du jej celi 
i przy tej okazji zapytała, jak  się czuje — poznała 
miśś lora o k azu  jej glos.

— Zapewne D ’U kazał jej zajjytać się, jak  się 
czuje — pomyślała i odrzełila:

— No, jednak te pięć dni karcu strasznie mnie 
osłabiły.

Daisy Miller imała ząmfar wyjść z celi, ale miss 
Nora zatrzymała ją  i dodała:

— Niech panj da znać Dilhngcrowi, by mi do- 
.‘iarczył sześć pastylek weronatu...'potrzebne mi są 
bardzo...

M i s s  Nora, mając przewiązane oczy nie zauwa
żyła. jak  strasznie skrzywiła się twarz miss Daisy. 
Strażniczka oparła się o ścianę, by nie upaść...

< dos jej zamarł w krtam, coś ją w gatdie dusiło. 
Nagle zabłysła w jej głowie straszna, potworna 
myśl — w ciągu jednej chwili wszystko zrozu
miała.

Wtedy za pierwszym razem pytała ją  Liii 
Eden, czy iue zna jakiegoś Dillmgera, a teraz po 
raz drugi prosiła ją, by UiUmger dostarczył jej 
ty ch pasty] sk.

Oznacza to, że Liii Fden zna Dillinsera, strasz

nego, niebezpiecznego gangstera,.. Ze słów 1*1
nika jasno, że również Daisy Miller zna Dii|a-

—- Niech pani rou powie o tym, konieczttie-r_
—- A któż to jest Dillinger? — zapytała raz 

cze Daisy, t j
— No, ten co za pośrednictwem pani przT*™ 

do mnie listy.,, _ _
Daisy Miller nie odpowiada. Twarz jej zas^ ^ ,  

w strasznym grymasie, stało się dla niej teraz 
wne, że ten człowiek, który w jej oczach 0°S'TVJ< 
rolę Williama Knoughta, nie jest nikim innym* W 
ko strasznym gangsterem Dillingerem... -

Teraz wszystko jest już dla niej jasne: oto 
czego domagał się, by naraziła swe życie i P°®L 
gla miss Norze uciec z więzienia... Oto 
udawał, że miss Nora jest jego krewną... l.

Nie straciła jednak ostatniej nadziei: mw*8 
Knought działa z polecenia Dillmgera, może tp 
dwie różne osoby. Chce jeszcze raz przekona* 
o rzeczywistości. Powiada więc: .

—■ Dobrze, powtórzę Dillingerowi wfzy6 \ . J  
Czy pragnie pani jeszcze czegoś? Może mi P4̂  
o wszystkim szczerze powiedzieć... -j ,

— O, dziękuję, nic więcej, nie poza tym jjj 
rzekła miss Nora, nie wyczuwając w glosie 
Daisy nic szczególnego — ach, więc pani zna g° ^  
brzef Odrazu tak przypuszczałam... A w jak* 
sób pani go poznała?

— Zaraz, zaraz — poczuła Daisy, jak kół®0* 
pod nią uginają — ja... ja... . r{Ac

Nie mogła nic więcej wymówić, całe jej 
drży. Chwilę jeszcze jak obłąkana spogią®0 
miss Norę. Po tym gwałtownymi krokami 
z celi i zatrzasnęła za sobą drzwi.

Jak , nie wątpi teraz, że jej narzeczony tu 
linger! Nie kocha jej, nie ma zamiaru jej p ^  
Dowiedział się przypadkowo, że jest strażniczką 
charlstownskim więzieniu, więc przybył atn,

p?śrcVwał zakochanego, by wydostać za * 
twe gangsterkę. Oszukał ją w podły, nikc?t- g 
sposób, rcsiadl ją  po to, by odzyskać utraconą 
Norę. j.

A ona ślepo mu wierzyła, sądziła, że napr®1*^ 
ją  poślubi, wierzyła w jego mdość Jeraz zo5 *Lj* 
starą porzuconą panną. Cóż powie dzą jej zQ®J.nw< 
koleżanki? Kpić będą z niej wszyscy. W naP*» 
szym wypadku bęńą żałować... U,

Nie, życie nie ma dla mej już żadnej wafwrj 
Ale przed śmiercią zemści się, nauczy go, 1̂ , 

można kpić z uczuć kobiety. Zemści się za 8 
cnne życie, za marzenia niespełnione. u,

Biegnie korytarzem do budki, połączy się ** 
fonicznie z komisarzem policji i każe mu 
wać Williama Knoughta, recte Johna Dilltefl 1 
jej narzeczonego. r  bi'

Z piersi miss Daiay Miller wydarł się nagi* 
Eteryczny śmiech.
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PortuigaiEka gdy chce przy

podobać eię mężczyźnie, nie 
m yje się wcale, nie ranienia 
swych obdartych zaniedba
nych szał, ale wkłada tylko 
pstre korale. Przypuszcza, że 
w tern sposób podnosi swój u- 
rak  i wdzięk.

We francuskiej Afryce Pół- 
noonej mieszka stosunkowo 
mało Polaków. Z mych roda
ków byłem jednak duanny. 
Jak pięknie praouiją i jak  
wspaniałe wyniki daje idh pra 
ca. Nie zakładają bezczynnie 
rąk ja k  Hiszpanio, lecz cięż
ko pracują od rana do nocy 
w raz z całą rodziną w polu. 
Ziemia odwdzięcza, się im za 
te trudy i daje znakomite plo- 
ny.

Patrząc na plantacje Pola
ków, myślałem jakby  to wy
glądała Afryka, gdyby to by
ła nasza kolonia. Na pewne 
poziom kulturalny byłby tu c 
wiele wyższy, zainteresował 
byśmy się ludnością tubylczą 
założylibyśmy szkoły i nie

jó z e f  b ia ł o s k ó r s k i

Pod palącym słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
tak haniebny sposób, ja k  to 
się obecnie dzieje.

Przede wszystkim należa
łoby tam przeszczepić kulturę 
europejską i wytrzebić anal
fabetyzm. ty lk o  nieliczna gar 
stka tubylców umie czytać i 
to jesit najgłówmuejsza moim 
zdaniem przyczyna winienia 
tam niewolnictwa i hamdflu ży 
wym towarem. Gdyby kobie
ty były mądrzejsze, to by nie 
.lały się w taki sposób wyko
rzystywać. Uciekłyby od mę
żów, udałyby się do miaat i 
.am szukały pracy. Juiż obec
nie A rab ki z pewnym wy- 
.isztaloeniem znajdują pracę 
w mieście i usamoazielniają 
ię. Te kobiety zaczęły się 
również troszczyć o los swych 
zacofanych i prześladowanych 
dostrzyc — zaczęły agitować 
:a zniesieniem niewolnictwa i 
landllu żywym towarem. Zn
uż jednak musiały zaniechać 
;wej pracy. Rozwścieczeni 
Araiuo-wie zagrozili im śmier- 
ią. Nie podobało się im, że 

jakaś tam kobieta zaiatereso- 
w ykorz^yw M ibyśm y je j  w.wala eię nieewoimi sprawami.

źe chciała burzyć „porządek” 
rzeczy, istniejący od stuleci. 
Tak jak  było za pradziada, 
tak musi być i teraz. Należy 
modlić się do słońca, nie nie 
robić, grać w karty, kraść i 
trzymać kilka kobiet.

Mimo to dość dużo Arabów 
przechodzi na katolicyzm. Nie 
robią tego jednak z jakiegoś 
głębokiego, wewnętrznego 
przekonania, a tylko w celach 
czysto materialnych. Rząd bo
wiem ochrzczonemu ofiaruje 
jakieś stanowisko i faworyzu
je  go. W duchu zaś Arab-ka- 
itolik w dalszym ciągu niena
widzi chrześcijan. Nigdy nie 
przyjdzie z pomocą białemu, 
a gdy może, jeszcze poderżnie 
mu nożem gardło i ograbi. Zo 
staje tyra samym dzikusem, ja 
kim był, bo nie rozumie zasad 
religii chrześcijańskiej i nie 
może ich pojąć.

Mniej więcej z tych samych 
względów przechodzą na ka
tolicyzm i Arabki. Gdy umie 
ra z głodu, Arab*nie przyjdzie 
je j z pomocą, nie pozwoli prze 
spać się nawet na swym polu. 
Przechodzi więc na katolicyzm 
i udaje się do jakiejś misji 
katMkikiej lub klasztoru. 
Tum dają je i nocleg i opieku
ją  się nią. Arabki wiedzą, że 
gdy nie zmienią wiary, zakon
nice nie będą dla nich lepsze 
od Arabów, że nie zaopiekują 
się niani j ty lko dlatego zmie
n iają  wiarę.

Nie mogę pojąć dlaczego 
zakonnice wypierają tylko 

, tych, co noszą krzyżyk i wi- 
' zerunek Matki Boskiej, a dla
czego zakon nie przyjdzie z 
pomocą tym, którzy nie są ka 
Golikami. Przecież Bóg naka
zał „Kochaj bliźniego swego, 
jak  siebie samego”.

Pewnego razu byłem świad 
kiem takiej sceny. Jakiś eia- 
ry, aniedołężniały Arab pod
szedł do przechodzących uli
cą zakoninic i prosił o kawa
łek chleba lub kilka groszy.

— Mamy pieniądze dla ka
tolików, a me dla mahometan 
— odparły mu.

Arab nic nie odiparł, tylko 
splunął za nimi.

Podszedłem do Araba i za
pytałem go:

— Dlaczego plujesz na świę 
te duszyczki? Tak nie można, 
to grzech.

— Możecie mnie zabić, jeśli 
po-pełniłem aż tak -wielkie prze 
stępstwo, ale mej wiary nie 
zmienię. Nie sprzedam je j za 
kawałek chleba.

Nic mu nie odparłem. W du 
:-hu musiałem mu przyznać ra 
cję. Sam bym inaczej nie po
stąpił.

W zupełnie inny sposób, 
moim zdaniom, należy naw ra
cać Arabów. Należy ich na
uczyć czytać, by sami zazm jo 
mili si^ z kanonami naszej 
wiary i uznali jak a  jest lep
sza. .Wtedy na netwno sarni

przeszliby na katolieya10 • ję
liby się gorliwymi cbvz£*cl* 
nami.

Dzisiaj Arab — aoa^^ jjp / 
wierzy w przesądy swe 
gil, które wpaja w n k i  ' 
plan. W ierzy więc, że 
przejdzie na katolicy 
śmierci iuż ni© zmart^^rói 
wstanie, bo tylko raz 
my i raz umieramy, f o
gdy dusza mahometanio* 
śmierci przechodzi w ciał° 
wonarodzonego dziecka-

Pewnego razu rozma*14- ^  
ze znajomym Arabem na 
ty religijne. < J*i-

— Wy chrześcijanie,
dzie niedobrzy — oświ*0- ^  
mi. — Na was gniewa 
Allach, bo nie m<xHicieJJ* ||e 
słońca. Z tego też powod' 
się dzieje na świetne. ^

— My zaś uważamy 
moczyłem mu — że na 
jest dlatego źle, iż wy 
chodzicie na katolicyzm- * 
Allach gniewa się za to of

— A ile u was A lla ch ^ ' 
zapytał nagle. . „py

— Jeden, ale wszechmm^
i w? z e eh w i e d  z ą c y. pO"

Arab pokiwał głową J  po 
wątpiewaniem i odp*1’ 
chwilowym namyśle: _ ^

— Nie, to n ie m o ż J i^ '.^  
wasz AJilacb był potężnt*ż ̂  
od naszego. Nasz p
łzi tak wielką Afryką * 
d&ie tu jest ciepło. # 

Dalasr euU
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p a z n o k c i e m .  P r z e p i ł  
o t y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

Tłum aczen ie snów
Moreryk M ary la  (B rz s łt  a. B.). Umrze
*» znajom ych w p ;zec lr .g u  roku- B<j- 

zie przykrość z p o w o d u  p io ie k . Zam la- 
z scz /w istn i s ię . C zoka P an ią  m ila rozmo- 
•  W esołym  m ąiczyzną .

, * •  tus.czko. Z najdź ,e z e Pani w  niemt. 
U T to w a rz y s tw ie .  M aia s tra ta  b ąd zie- Za» 

N iesp o d z iew an a  rozryw ka.
metka dzieci, Myż Pani w  

b li£ l e J P r r /s z lo ic i  n o rzuci o w ej ko 
k ie m ' S u b lo k a to r je s t  życzliw ym  czlow le- 
r„7. £ S dzie  n ie d o m a g an ie  w  rodz in ie  

«£, 8 'P in e g o ) .
, A pr* u*o n ■ żona t .  A. N a lo te rii gnać nie 

n P ś .1 * dz iec i b ę d z .e  p o c ie c h a .
* ';0 'ta  ,ro  Son w róży pom yśl- 

w  m iłośc i. Nl6Ch i l e  Pani n ie  ko- 
eiSM p " ^  M b 6 i g d y z  p rzy sp o rzy  to  Pici i

••Czarna R ó ia ”. Sen Pani wróży iw let-
j J l  W .dcki na p rzyszłość . S p rzeczka bę- 
»tw W <fomu. Proszę s ię  w y strzeg ać  oszu- 

wa lub k radz ieży . B ędzie p o w o d z en io
ŁLa

z ,"',* ' (Urodno). Pismo Pani zd ra d zę  do*
P oznaje  6lę Pani na ludziach . ZoaJ- 

l l i  o P an‘ w m ' ,ym to w arzy stw ie . Olrzy. 
n,ę$c ^  p ie n ią d z e . S p rzeczkę będzie z

de* iŁ r a  *• * •  Sny P* r“ w rćł!! d łu g ie  ty-
z d ro w le  P ochw ale  b ę d z ie . Sprzecz-

** £ J ? )° n d y itk ą .  
di?jv M* w *'* 06ć b ę d z ie  w  m -
Ha sl?* N-e ^ o m a g a n .e  jak ie* . N ieprzyjem - 

•  " '■ d o m e ść . O trzym a Pani p ie n ią d z e . 
n u 2 * ? c ‘,an a  JMW F. M. Podróż b ę d z ie  

•aa^ek a . S trap ien ie . U ciecha w rodzi- 
*• Szatynkę p o zn a  Pani. 

brv°m F‘ pozria PSin* o s o b ę  rna do-
™  sl*now!s.k‘u. B ędzie zab aw a , lub u-ro- 
M to ić . Rozm owa z g b u rem . M ata s tra ta  Ĵteriaina.

Ania 535L N -adesłtne  op isy  srłów 
ż a  m oże Pani g ra ć  na num er, 

Pctrw ta lizm an: 
:zka. Zam iar

J^szują,
f j ^ t o j ą c y  d u to  Jedynek .” P, 
n l«  ■?f' a Jed w ab n e  c h u s> ;:

n r.cE .S nH u
*r tl
« ? P - t  będzi 

n e ślub  
o iobe.

m a. W ydatek  czeke  Pen lą . 
O].— '  “ Kuzio p rzez  p lo tk i. Z ap roszą  Po- 
■ i , n * *lL’ó  a:fc>° n* chrzciny. Ujrzy Peni *•’< osobo.

W dum 23 Myczołe 
we w&i Marianka pud Miń
skiem Mazowieckim dokonano 
tajemniczej zbrodni,

Kiedy zamożny gospodarz 
i : j  wsi, Jtun Gałązka, układał 
gię do snu j siedział już w ne
gliżu na łóżku, w którym spa
ła jego żona, rozJegł się strzał, 

ŚMIERTELNY STRZAŁ.
Strzał ten oddany był przez 

okno i jak  wskazywały ślady 
na 6zybie, z broni myśliw
skiej i z bliskiej odległości.

nia trafiła Gałązkę w brzuch. 
Rannego przewieziono do s*pi 
taia, następnego dinia zmarł. 

PRZEDŚMIERTNE 
ZEZNANIE.

Przed śmiercią zdiążył zło
żyć zeznania, w których wska
zał jak  o ewentualnych spraw 
oow zbrodni 5 sąsiadów, któ
rzy w ten sposób chcieli wy
wrzeć na nim zemstę za oskar
żenie idb o kradzież drzewa 
z lasu.

Wskazani przez Gałązkę 
rzekomi sprawcy zdołali wy
kazać swoje alibi.

ROMANS.
Tymczasem cała wieś huczą 

ta, że skrytobójczego mordu 
dokonał Władysław Paź- 
dizioah. Paździoch żył w orzy- 
iaaayctb stosunkach z Gałąz
ką.

W ostatnidh jednak czasach 
stosunki te uległy radykalnej 
zmianie. Stało się to ua sku
tek faktu, że Paździoch nawią 
zał romanis z Gałązkową.

b. rodzenia Gałązka po przyj
ściu do domu zastał żonę w 
bardzo niedwuznacznej sytua
cji z Paździochem.

Paździocha aresztowano. Po 
wołał się na to, że przez dwa 
dni, a w  tym także i 23 stycz
nia, przebywał bez przerwy 
w mieszkaniu Piotra Stosia.

Policja przesłuchała Stosia. 
Potwierdził on wyjaśnienia 
Paździocha, dodając, że ten 
przyszedł do niego w dniu 23 
stycznia rano po zabawie, na 
któiej Paździoch został pobi- 
ty.

Wieczorem 23 stycznia obaj 
poszli spać do jednego łóżka. 
Nazajutrz, kiedy Stosio obu
dził się, zauważył, że Paź
dzioch śpi dalej. Na skutek 
tvck zeznań Stosia, Paździo- 
etha zwolniono z aresztu.

Po czterech dniach Stoś, w 
stanie zupełnej depresji psy
chicznej, dobrowolnie zgłosił 
się na posterunek policji i zło
żył rewelacyjne zeznanie.

Oto Paździoch po zwolnie
niu z aresztu przyszedł! do Sto
sia i, podziękowawszy za ze
znania, dzięki którym uzyskał 
wloność, w przystępie szczero
ści wyznał, że popełnił zbrod
nię na Gałązce.

Krytycznego dnia, kiedy 
Stoś zasnął paździoch wstał ze 
wspóiłinego łoża, zdjął dubel
tówkę i udał się pod dom Ga- 
łąaków.

Zajrzał przez okno i ujrzał 
Gałązkę. Bez wahania nabił

czym biegiem powrócił do do-' odpowiedzianneścł. 
mu Stosia. I Śąd Okręgowy w Warsza-

Odwiesił broń i po cichu, wie, uznając wimę Paździo- 
by nie zbudzić przyjaciela, oba za udowodnioną, skazał 
ułożył się z powrotem do łóż- go na 12 lat więzienia.

W czasie świąt Bożego Na- dubeltówkę i  wystrzelił, po

ka.
STRACH.

Paździoch, opowiedziawszy 
przebieg tragiczmego wieczo
ra, jakby się przestraszył do
konanego wyznania i zagroził 
Sjosiowi, że jeśli komukol
wiek o tym wspomni, zginie 
z jego ręki.

Stoś przez kilka dni walczył 
ze swym sumieniem i wresz
cie adecydowat się na zakomu
nikowanie policji powierzo
nej tajemnicy,

Paździocha powtórnie are
sztowano. Dochodzenie poto- 

w ki-erunku ustalenia 
przyczyn zbrodni.

Krewni zabitego zezmali, że 
Paździoch, utrzy mując miło
sne stosunki z Gałązkową, 
miał ua celu tylko zawładnię
cie jego majątkiem.

Do sąsiada odezwał się kie
dyś:

— Gałązkowa jest dobrą 
krową, jest z czego ciągnąć. 
Ja z nią już kombinuję, a po
tem będzie nam obojgu do
brze.

Inni świadkowie zieznali, że 
Paździucha z Gałązką dzieliła 
w ostalmi-ek czasach zazdrość 
na innym tle. Oto obydwaj za
lecali się do służącej letników, 
którzy w* ciągu łata zamiesz
kiwali w Mariance.

Paździocha pociągnięto do

fD o a S sia w iG  sStrawwkta g i t a z e i y

z d e m a s k o w a n o  m o r d e r c o
Sąd skazał go na dożywotnie wiezienie

"W lesie pod Radomskiem 
znaleziono przed kilku miesią-

m e s S e  f  ĘM Jt»Eiese9sSzS& » »»

a * u  z§  w. i  ffs ą§
U  E.) — Dziś moje urodzi- 

, V — mestclmąl pan Krancen- 
, iurn, bębniąc palcami po sio- 
*• — Moje pięódziesiąle piąte 

^ d z in y .
A moje — odparł pan fle- 
biropiński — będą jesz- 

r ‘ . nieprędko. 1 o będzie ćlrnu- 
rocznica moich uro-

Która? — spytał pan 
*[sHccnblum, sądząc, ze się 

^slyszai.
Omudziestsu 

®- Czyż ty zmorioroal?
*** A te. Dlaczego miałem
^nrioroać?
ęjd*d No, bo jak ty możesz ob- 
tn-j ć druudzieslą rocznicę u- 
r jr iLns' Przecież ty jesteś sla- 

yk. Może chciałeś powie- 
eo sześćdziesiątą rocznicę? 

Nie. Dwudziestą.
Jak babcię kocham, on 

g nrioroał. Co ly wygadujesz? 
W,°Jrz no 70 lustro, tlenoch. 

d*lsz ten łysy łeb?
^  W idzę.

twój łeb. A  ten brzuch 
Widzisz? On też jest twój. 

e* €raz powiedz, którą roczni- 
r°dzin będziesz obchodził? 
Dwudziestą.

ł>r*L^° to P^ecieź jesteś na- 
tjy£° % wariat! Widziałeś kie

cami .ciężko rannego Wacława 
Mielczarka.

Mielczarek, który otrzymał 
ranę postrzałową piersi, przez 
kilka godzin był jeszcze przy
tomny.

Na zapytanie, kto mógł go 
postrzelić, nie umiał dać odpo
wiedzi, ponieważ ze wszystki
mi żył w zgodzie.

Wykluczał tylko, aby spraw 
ca działał nieumyślnie, ponie
waż udało mu się dojrzeć w 
momencie strzału lufę karabi
nu, wyccłowauą w jego stronę.

'I warzy strzelającego nie wi
dział, gu5rż stal tamten ukryty 
w gąszczu zagajnika.

Mielczarek umarł.
Policja, idąc za wyjaśnienia

mi denata, udała się na miej

tOijai , 0dzieniaszka, żeoy tak I Sąd jednak powództwo od> 
jak tyć dalii.

Zastanów się, łlenoch. Prze 
cież ja cię znam jakieś czter
dzieści lat. A kiedy cię pozna
łem, to już miałeś ze dwadzie
ścia, l  ty  powiadasz, że bę
dziesz miał teraz dwudziesty 
raz urodziny?

— Tak.
— Heniulek kochanyI Tobie 

coś jest. Wierząj mi, takie 
głupstwa ly  jeszcze nigdy nie 
mówiłeś.

— Ja jestem zdrowy.
— Nie, Heniek. Tobie się 

zdaje. T y  sześćdziesiątą roczni 
cę będziesz obchodził. Co ty  so
bie wyobraziłeś? Ja ci tysiąc 
złotych dam, jeżeli mnie udo
wodnisz, że to będzie dwudzie 
sta rocznica.

— Wiele? — ożywił się pan 
łlenoch.

— Tysiąc złotych.
— A  na pewno dąsz?
— Jak mówię że dam, to 

dam,
— No to daj. Bo ja się uro

dziłem dwudziestego dziewią
tego lutego,

X
Przez długi czas nagabywał 

pan Henoch przyjaciela o przy 
rzeczone tysiąc z.olych. A  gdy 
zrozumiał wreszcie, że pienię
dzy owych nie otrzyma, skiero j czarka ua dożywotnie więzie- 
wał sprawę do sądu

wie, prosząc o złagodzenie ka
ry. W* skardze tej Mielczarek 
podnosi, iż przyznanie się jego 
do winy, skrucha, winny być 
okolicznością łagodzącą.

Od tego wyroku odwołał 
się Paździoch. Sprawa znalaz
ła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego, przed któ 
rym o-brońcy Paździocha meę. 
Pascha taki i mec. Lent dowo
dzili, że zeznrnia Stosia są peł 
ne sprzeczności i niejasności, 
me mogą być podstawą do 
wyroku skazującego.

Zbadaną bowiem w charak
terze świadka sama Gałązko
wa zeznała w Sądzie Okręgo
wym, że nic oprócz zdawko
wej znajomoś*ei nie łączyło 
je j z Paździochem,

Żądza zdobycia majątku Ga
łązki nie mogła być pobudką 
działania Paździocha, akcwo 
po śmierci Gałązki do spadku 
przychodziły jego dzieci.

Rozprawa apelacyjna prze
ciągnęła sję ao późnego wie- 
czo-ra.

C IĄ G N IE N IE  J U I R O .
W szczęśliwej kolekturze

KLEPCZYfłSKIEEO
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gdzie w ostatnim ciągu. In**

P AD ŁA W IELK A  W YGR ANA

Pół miliona złotycii
należy kupić

L O S  S Z C Z Ę Ś L IW Y
do  I k lasy .

Uwaga na firmę i adres:

KLEPCZYŃSKI
Marszałkowska 103

przy Chmielnej,

.  „ j iego czasu spotyuaiam się z nuu
sce, z którego zabójca strzelał State. Lecz trwam to krótko, t»o
i znalazła tam niewielki skra
wek jednego z pism warszaw
skich.

Skrawek ten sta? się podsta
wą dalszej akcji władz gądo- 
wo-śledczych. Przeprowadzo
no w całej wiosce rewizję. O- 
kazalo się, że tylko jeden z jej 
mieszkańców abonował to pis
mo. Był to Józef Mielczarek, 
brat zabitego.

W mieszkaniu Mielczarka 
znaleziono podartą gazetę. Zna 
lezione w lesie skrawki ściśle 
pasowały do niej. Wzięty w 
krzyżowy ogień pytań Mielcza
rek przyznał się do winy, tłu
macząc, że dziaial z żądzy za
garnięcia całej ojcowizny.

Sąd Okręgowy skazał Miel

W CZTERY OCZY
in ty m n e  r o z m o w y  ik s a  z  C z y te ln ik a m i

należy sprawę wyjaśnić
„UPOKORZONA1* radzi nas się: trzebny i kto go w ywoływał Pray- 
„Pracuję w pewnej instytucji, w jacióika odpowiedziało, ze jest bmb 

k tórej są >vuież cuiopcy. Poinię- zbyteczny, żeśmy się tylko euctalj 
• ' ’ I 1 dowiedzieć numeru mieszkania.

Radź mi, kochany Redaktorze, 
czy mam się jeszcze poniżyć i za
cząć sama z mm rozmawiać? Czuję, 
że dłużej nie wytrzymam, żeby ślę 
z nim gniewnć. Nie wiem. co się 
mogło stać, że tak  nagle zostałam

dzy nimi •— pewien przystojny i 
nuody, który mi się bardzo poaoiiaL 

Pewnego razu, rozmawiając ze 
mną, poprosił o spotkanie, z Które
go óyiarn bardzo zadowolona. Od 

spotykałam się ~

tytko miesiąc.
Przez ten czns zdawało mi się, te  

bytom w siódmym niebie. Moj 
chłopczyk bardzo się mną inieresj- 
wał. Nawet zdawało id! się, że mnie 
bardzo luLi, a może i coś więcej. 
Ostatni raz przyszłam na spotkan.c 
w czwartek i doskonale się z nim 
rozeszłam, nic złego nie przeczuwa 
jąe.

Na drugi dzień, gdy przyszłam do 
pracy, moj chłopczyk się już do 
mnie nie odzywał. Nie wiedząc, co 
to znaczy i co się mogło siać, po
słałam przez moją przyjac.óikę se- 
kretnik, prosząc o spotkanie i o 
wyjaśnienie o co się gniewa.

Tego wieczora czekałam, lecz nc 
próżno, bo nie przyszedł. Okropnie 
przykro mi się zrobiło, że aż się po
płakałam, bo przecież ja  go ko
cham, a on tak postąpił ze mną.

Postanowiłam napisać Ust, ale nie 
prosząc o spotkanie, tylko z wy
mówkami. Nie znając dokładnego 
adresu, eheiełam go sprawdzić z 
moją przyjaciółką. Posłałyśmy 

nje> | chłopca, aby się dowiedział numeru
■ i , , j  . i , I mieszkania. Wtem schodzi mój nko-Bratobójca odwołał się  do j Podszedł do mojej przyja-

Sądu Apelacyjnego w Warsza ciotki i pyta się, aa en jest tn eo-

l .u obojętna. Może poznał jak ą  pa
nienkę, ale go nigdy nie widzę w  
towarzystwie kobiet, tylko zawsse 
z kolegami, których ma sporo.

Radź, kochany Redaktorze, co 
mam robić. Może Już zapomnieć o 
nim, który się do mego serca tak 
głęboko wkradł?*'^

Ten młodzieniec postępuje bardzo 
brzydko i nietaktownie. Jeżeli ma 
jak ie  zarzuty, powinien je  wyraźnie 
wypowiedzieć. Nie widziałbym nic 
złego w tym, gdyby Pani z nim na
wiązała pierwsza rozmowę dla za
sięgn ięta  wyjaśnień.

*
P. SOSKA najlepiej zrobi, gdy

odejdzie od tego narzuconego sobie 
człowieka. Życie z nim będzie chy
ba tylko coraz gorszym piekłem. 
Nadzieja aa poprawę człowieka o 
tylu wadach, jest płonna.

•
P. LU6CE Z LUBLINA radzę po 

jechać do Brzeicia, na nic i na ni
kogo nie rważająe. Skoro Indzie są 
dla Fani bezwzględni, nieeh Pani 
także nie dba o ich opinię i podąży 
tam. dokąd Panią serce wzywa.



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Agent niemieckiego wywiadu, porucznik yon Killinger, 

zdobył w Genewie bardzo ważne dokumenty wojskowe, które 
miały zadecydować o wyniku wojny. Następnego dnia porucz
nik zamierzał wrócić do Berlina.

Tymczasem tegoż wieczora w hotelu „Adlon" rozległ się 
strzał, a w chwilę po tym ktoś gwałtownie zaczął dobijać się 
do pokoju von Killingera. Porucznik otworzył drzwi i w tym 
momencie do pokoju wpadła młoda, urocza dziewczyna z re
wolwerem w ręku.

Opowiedziała, że zwabiono ją  do hotelu, rzekomo w celu 
zaangażowania do filmu, i gdy się przekonała o niecnych za
miarach ..przedsiębiorcy" zmuszona była w obronie własnej 
strzelić do napastnika, a teraz prosi o ukrycie jej przed po
licją. Porucznik zadośćuczynił prośbie dziewczyny.

Gdy ron Killinger spal już mocno, dziewczyna ześlizgnę
ła się ostrożnie z posiania, zabrała mu dokumenty, ukryte 
w podwójnym dnie walizki, którą rozcięta, i wymknęła się 
oknem po sznurze skręconym z bieiizny.

Tymczasem porucznik po przebudzeniu stwierdził z prze
rażeniem brak papierów, lecz nie mógł alarmować policji, 
gdyż wyszłaby na jaw  jego szpiegowska działalność. Toteż 
zapewnił służbę hotelową, że mm mu nie zginęło.

Dziwne zachowanie się porucznika wzbndzilo podejrze
nie dyrekcji hotelu, która wezwała policję. W chwili, gdy je
den z wywiadowców policji znalazł rozciętą walizkę, von Kil
linger wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia.

Szef niemieokiego wywiadu, pułkownik Nikolai, dowie
dział się z gaizet o porażce von Killingera. Pułkownik wraz.ze 
swym sekretarzem Heidenau uradzili, że bezwzględnie należy 
się dowiedzieć, co zawierały dokumenty, skradzione von Kil- 
lingerowi. W tym celu kapitan Heidenau ucharakteryzował 
się na kobietę i wyjechał do Londynu.

W hotelu „Victoria“ w Londynie zatrzymała się Portugal- 
ka, Emilia Barota, którą szpiedzy angielscy podejrzewali, że 
jest niemiecką agentką.

Emilia Barota, chcąc odsunąć wszelkie podejrzenia, udaje 
się do szefa „Intelligence Servioe", by mu zaofiarować swe 
usługi.

Senora Barota została przyjęta przez szefa „Intelligence 
Service“, Johna Low, któremu zaofiarowała swe usługi. 
John Low nie odniós1 się do niej z wielkim zaufaniem. Wy 
pytywał o różne szczegóły i w końcu kazał się zgłosić następ
nego dnia po odpowiedź.

Gdy senora, pożegnawszy się z nim, podchodzi do drzwi, 
stwierdza, że są zamknięte...

Senora Barota prosi Johna Low, by roztworzył drzwi. 
Ten nie uczynił zadość jej prośbie, a natomiast domaga się. 
by mu powiedziała kim jest. Gdy jednak nic nie może od 
niej wydobyć, wypuszcza ją  ze swego gabinetu.

Zaledwie senora przybyła do swego pokoju, gdy zjawia 
się szofer taksówki, którą przyjechała, oskarżając o kolpor
towanie fałszywych pieniędzy.

I B .
T y t k o  u l i c a  się nie 

zgadza...
Senora słoi przed domem i rozgląda stę wokoło. 

Widzi jak  auto, w którym ją  tu sprowadzono, 
szybko znika w bocznej uliczce.

— Do diaska, co to za nowe kawały? — senora 
nie może zrozumieć ostatnich wypadków. W jakim 
celu ją tu sprowadzono? Dlaczego ją opuszczono? 
Co to za nowy podstęp.

Przede wszystkim należy dobrze zapamiętać 
ostatnie, tajemnicze słowa policjanta. Polecił udać 
się na drugie piętro, zapukać do drzwi znajdują
cych się z prawej strony i podać hasło: „Gratman”.

— Co to ma znaczyć? Senora rozgląda się, czy 
ktoś znów jej nie obserwuje? Ulica jest prawie, że 
pusta. Rzadko kiedy ktoś tędy przechodzi. Nie do
strzega nikogo podejrzanego. Lecz kto wie, może 
obserwują ją  z jakiegoś okna? ^

— Kim byli policjant i szofer? — rozmyśla se
nora. — Dlaczego znikli? W jakim celu była po
trzebna ta cała komedia z oskarżeniem jej o kol
portowanie fałszywych pieniędzy?

Na razie senora nie może znaleźć odpowiedzi na 
te pytania. Jedno tylko jest jasne: Chcą ją  wypró
bować.

Senora zna Londyn. Była już tu kilka razy. Ale 
nawet stali mieszkańcy tego siedmiomilionowego 
miasta dość często błądzą w labiryncie niezliczonej 
ilości ulic i uliczek.

Na jakiej ulicy znajduje się. Pyta o to prze
chodnia. Ten odpowiada jej, że na Commercial 
Road. Dom jest oznaczony numerem 262.

Obecnie należy przekonać się, kto zajmuje mie
szkanie, o którym wspomniał tajemniczy policjant. 
Jest możliwe, że w tym mieszkaniu wpadnie w po
trzask. Musi jednak dowiedzieć się, dlaczego ją  tu 
sprowadzono i kto znajduje się w tym mieszka
niu?

Rzuca jeszcze kilka badawczych spojrzeń wo
kół siebie. W odległości dwudziestu, czy trzydzie
stu kroków od niej stoi młoda dziewczyna i że
brze. Jakiś przechodzień wręcza jej monetę. Nie
co dalej, pośrodku jezdni, bawi się dwoje dzieci. 
Przechodnie na tej ulicy należą do rzadkości — dla
czegóż więc dziewczyna w obdartej sukni żebrze 
na tak mało ożywionej ulicy?

Senora mimowoli nśmięcha sieg Kto wie* może

ta  młoda żebraczka stoi tn  w  tym  celu, by ją  obśer- 
wować? Przed dwiema minutam i wcale je j nie zau
ważyła.

— No, dość rozmyślań! — mówi do siebie seno
ra.

Pewnym krokiem przekracza próg bram y i za
czyna wspinać się po schodach. Jest już przy 
wskazanych jej przez policjanta drzwiach. Puka. 
N ikt nie odpowiada. Puka mocniej. Zza drzwi do
biegają przytłumione kroki, a po chwili ktoś pyta:

— Kto tam?
— Gratman...
Znowu zalega cisza. Po chwili jednak drzwi się 

otwierają. Kobieta w starszym wieku spogląda na 
nią podejrzliwym i przestraszonym wzrokiem. Nie 
mówi słowa, tylko ręką daje je j do zrozumienia, by 
weszła.

Kobieta ciągle jeszcze milczy, nie py ta  nawet do 
kogo senora przyszła. Widocznie hasło wyjaśnia 
już wszystko. W prowadza senorę do małego poko
ju, w którym  stoi tylko stolik i dw a krzesła...

Nagle otwierają się drzwi. Do pokoju wchodzi 
niski, tęgawy mężczyzna o piegowatej twarzy.

— Z Berlina? — py ta  cicho i tajemniczo.

Nagle otwierają się drzwi. Do pokoju wchodzi 
niski, tęgawy mężczyzna o piegowatej twarzy.

— Nie rozumiem, co się tu stało? Nieznajomy 
policjant, który innie tu przyprowadził, podał mi 
ten adres i zanim zdołałam zapytać go, co to zna
czy, znikł... Może pan potrafi wyjaśnić mi tę za
gadkę?

— Czy pani wie, gdzie się pani znajduje?
— Nie...
— Policjant i szofer, którzy panią tu sprowa

dzili, są naszymi ludźmi... — podkreśla tęgawy 
mężczyzna słowo „naszymi”.

— Nie rozumiem...
— Otrzymaliśmy wiadomość, źe Berlin przysy

ła nam nowego zdolnego, człowieka. Moi ludzie 
odrazu się połapali, że to pani... Już przeciez. pani 
powiedziałem, że szofer i policjant, pracują w  An
glii na rzecz wywiadu niemieckiego... Czy pani 
przywiozła nowe instrukcje? „Intelligence Servi- 
oe“ znów wprowadziło nowy szyfr. Ostatni zo
stał w ykryty i to właśnie przeze mnie...

Senora spogląda na nieznajomego takim spoj
rzeniem, jak  gdyby chciał rzec: „Mister, czy pan 
czasem nie dostał pomieszania zmysłów?”...

— Czy pan wie kim jestem ? Czy pan czasem 
się nie myli? — pyta go surowo. — Jak widzę za
szło tu jakieś nieporozumienie... Do widzenia...

Senora podnosi się, lecz nieznajomy zatrzymuje 
ją  i mówi ciągłe jeszcze tym samym tajemniczym 
tonem:

— Pani ostrożność jest dla mnie zupełnie zrozu
miała, ale pan pułkownik zakomunikował nam, że 
w najbliższych dniach ma ktoś przyjechać z nowy
mi instrukcjami... Podał nam pewne znaki i te zna
ki zgadzają się... Rzadko kiedy się mylę, łaskawa 
pani — zaczął nagłe mówić po niemiecku. — Pro
szę spojrzeć...

2 bocznej kieszeni niemiecką gazetę i za
czął czytać: „Podczas bitwy pod Soisson znikł bez 
wieści kapitan 32 pułku grenadierów- Gotfryd vou 
Heidenau.‘«.

— Gdy przeczytaliśmy te wzmiankę — osobnik 
lekko się uśmiechnął — zrozumieliśmy, że pułkow
nik przysyła nam tego zdolnego oficera... i jest mo
żliwe, że kapitan Ileidenau siedzi przede mną?—- " 
osobnik wyprostował się tak, jak czyni to żołnierz 
przed oficerem.

Senora rzuciła na nieznajomego przenikliwe 
spojrzenie.

Stała się dla niej jasna szatańska gra „Intelligen 
ce Service”. W ten sposób chcą się dowiedzieć, czy 
ona, senora Emilia Barota, nie jest przypadkiem 
przebranym kapitanem Heidenau, „który znikł bez 
wieści”. Ta wyrafinowana gra nie uda się jednak 
Anglikom — pomyślała senora.

— Mister, co za komedię gra pan ze mną? — wf 
krzyknęła. — Nie przybyłam z Berlina i nie jestem 
szpiegiem!..

Kieruje się w  stronę drzwi, odpychając od sie
bie nieznajomego. Ten jednak czyni zrozpaczoną 
minę i zaczyna mówić w płynnej niemczyźnie:

— Kto tu gra komedię? Nazywani się Rotter, 
Wilhelm Rotter. Mieszkam już w Londynie 20 lat. 
Gdy wybuchła.wojna, natychmiast oddałem fię n® 
usługi ojczyźnie. Moja „praca” jest o wiele niebez
pieczniejsza, niż walka na placu boju... Dotych
czas „Intelligence Service” nie wpadło jeszcze n® 
mój trop...

W pracy zachowuję ścisłą konspirację. Jak pa
ni się podoba mój pomysł z fałszywymi pieniędz
mi?... Dzięki niemu pani znajduje sic tutaj... Moim 
znakiem jest X25...

Osobnik powiedział to wszystko głosem, z któ
rego biła prawdomówność. Podał jeszcze wiele i?” 
nych szczegółów, które zgadzały się z rzeczywisto
ścią. Tak, to była prawda. Od lat mieszkał w Lon
dynie niejaki Wilhelm Rotter, który z wybuchem 
wojny zaofiarował swe usługi niemieckiemu wy
wiadowi i przez Genewę przesyłał ważne wiado* 
mości do Berlina.

Co więcej, senora miała właśnie dać instrukcjo 
szpiegowi X25 ale adres był inny. Nazwisko z a ś  
i podane szczegóły zgadzały się. A może ten osob
nik nie gra wcale komedii? Może to wszystko co 
mówi, jest prawda.

Ale senora zachowuje wielką ostrożność w ta
kich wypadkach, postanawia przed tym porozu
mieć się w tej sprawie z Nikolaim. Porozumienie 
nastąpi za pomocą niewinnego liścika, który wyśle 
do Lizbony. Przede wszystkim będzie musiała siS 
dowiedzieć, czy prawdziwy Rotter jest piegowaty* 
W Berlinie wszystko jest dokładnie zanotowane.
0  ile ją  pamięć nie myli, wygląd zewnętrzny 
zgadza się. Ostrożność jednak nigdy nie z a w a d z i *

Senora oświadcza, że w ogóle nie rozumie, c o  on 
do niej mówi, ponieważ bardzo słabo zna niemiec- 
ku. Tu na pewno zaszło jakieś nieporozumienie* 
Niech jej nie zawraca głowy. Widocznie szofer i po* 
licjant zakpili z niego.

Piegowaty mężczyzna znów jej zastępuje dro
gę. Wyciąga stos papierków, na których są naryso
wane różnego rodzaju figury zwierząt i ptakóyr
1 zamierza jej wyjaśnić ich znaczenie. Senora me 
chce go słuchać. Odpycha go od siebie i opuszcz® 
mieszkanie, silnie zatrzaskując za sobą drzwi.

Wychodząc z bramy rozgląda się na w s z y s t k i e  
strony. Młodej żebraczki już nie ma. Senora ję®* 
mocno zakłopotana. Prawie wszystko co powie* 
dział jej nieznajomy zgadza się z rzeczywistością-

Instrukcje, które ma dać niemieckim szpiego® 
w Londynie, są bardzo pilne. Poza tym, mają jeJ 
pomóc w wielu sprawach. Może rzeczywiście tra
fiła pod właściwy adres i swym zachowaniem po
stawiła Rottera w kłopotliwej sytuacji? Lecz czy 
miała inną radę?

Senora skinęła na taksówkę i poleciła się z®' 
wieźć do hotelu. Po drodze zastanawiała się n®4 
tym, czy przypadkiem i ten szofer nie wyrządz1 
jej jakiegoś kawału. Ale szofer odwiózł ją bezpo* 
średnio do hotelu i nie spojrzał nawet na nią.

Wszedłszy do pokoju, senora odrazu stwierdza# 
że tu gospodarowały cudze ręce. Lecz wszystko* 
nawet najńmiejszy drobiazg, znajduje się na swy®* 
miejscu. ^

Zmęczona ostatnimi przeżyciami, rzuca się ®4 
kanapkę i zapala papierosa. Wspomina koleją0 
wszystkie wypadki dnia i dochodzi do wniosku, Z® 
wystawiony sobie cel, nie da się tak łatwo osiągną0*

Senora zamyka drzwi na klucz i przekonawszy 
się, że nikt jej nie może dostrzec, rozbiera się i ki®' 
dzie do łóżka... Przy nikłym świetle małej czerwo
nej lampki naciera prawą stronę brzucha jaki®* 
płynem. Zaraz wynurzają się, jedna po drugiej* 
niebieskawe litery. Senora zaczyna odczytyW®c 
napis, wbijając go sobie w pamięć: „Wilhelm R°*' 
ter, szewc, Albany Street 236, Alfred Godik, 
zjer, Kent Road 16”. >

— Tylko ulica nie zgadza się... pomyślała sen0* 
ra, biorąc drugi płyn i smarując nim niebieska*^ 
litery, które natychmiast znikły.

Senora jeszcze raz sprawdza czy drzwi są o0* 
brze zamknięte, kładzie się z powrotem do łóżk® 
i zaraz zasypia.

Podczas snu senora nagle poczuła lekkie do 
knięćie. Natychmiast otworzyła oczy, zerwała sl<* 
z łóżka i zapaliła nocną lampkę.

Tuż obok jej łóTtca stał mężczyzna w czarny1® 
płaszczu. W jego ręku lśnił niklowy rewolwer. .

— Przy najlżejszym poruszeniu padnie p®®1 
majtwa! — oświadczył, __

Dalszy ciąg jutr®-



Krwawa rozprawa nożowa o dziewczynę
podczas zabaw? w zagrodzie gospodarza (Koniewa

W nagrodzie gospoda rza An 
°®iego Strzelca w Okuniewie 

^ arszaw3» odbywała się 
sńhąwa taneczna. Na zabawę 
*®brała się liczna młodzież z 

tuniewa. Były pauny, byli 
••^alerow ie.
.Spośród piękności okuniew- 

*kich największym cieszyła 
powodzeniem córka naj- 

K^ższego sąsiada Strzelca. Nie 
®*>yeni wśród tańczących by- 
® już widoczne, że panna .ta 
^ jM ęk szą  darzy wzajemno- 

Aleksandra U sińskiego. 
■Nie mógł tego przeboleć Lud 

Jpnkiewicz, który uwa- 
że panna dla n ego właś

ni 5 przyszła na zabawę, żeby 
sobie skaptować. Tymcza- 

? |nt Usiński umiał lepiej za
ł g a ć  o względy panny i stąd 

Jankiewiczu wzbudziła się 
**2drość.
, Ala zabawie byli jeszcze 
GVfti bracia Jan i Wacław 

*liądovMe, którzy również 
p a l i l i  cholewki do tej samej 
ę ^ a y .  Oni też wspólnie z 
«M"Piewiczem postanowili 

•utsklego, „młokosa14 utem- 
P®rować. Zwrócili się też bez 
j  1 łonu do Usińskiego z żą- 
j j ^  em, aby zaprzestał swo- 
_ amorów i nie odbierał im Panny,

nic sob'e nie robił

z rywali i kiedy muzyka za
grała następną melodię, pod
biegi do panny ubiegając Jan 
kiewicza i braci Gniadów.

Wywiązała się sprzeczka, 
która prawie błyskawicznie 
zamienili się w bajkę. Jankie 
wicz i bracia Gniudow wyka
zywali przewagę nad Usiń-

skim, ale zazdrość oślepiła już 
Jankiewicza o tyle, że nie 
chciał poprzestać na obiciu ry 
wala, lecz doby! noża, zada
jąc Usińskiemu kilka ciosów. 
Jednocześnie Gn adowie znę
cali się nad Usińskim, który 
już broczył krwią, leżąc na 
ziem.. Po nasyceniu się zem

stą Jankiewicz i bracia Gnia- 
dowie zbiegli z zabawy.

Na miejsoe wypadku przy
była policja i wszczęła docho
dzenie. Wezwano również le
karza powiatowego, który 
stwierdzi! śmierć Osińskie
Jankiewicza i 
aresztowano.

braci Gniadow

T rze b a  b y £ 
p rze w id u ją c ym

D ii i  motamy m iot piękno I ztfr-w * zę
by. nlo w o n ,  Jeduk , co non t u k i  J v  
tro, ery proehnJco mo w p o c łu .e  twoje- 
go  n it ic iącege  dzieleń.*. Powinniśmy to
tem. póki Jesirto  u m ,  topob iogot tomu 
przez codzienno pieięgnowonia Jemy 
uitnej 1 zębów płynem de zębów 
poztę do zębów Q  0  O  C 

O l ol płyn dociera do najbardziej ukry
tych zakątków jamy uitnaj, dezynfekuje t 
i daje święty oddech. Pette do tę b iw  
Odot zapobiega tworzeń < tlę e>*du 
nadaje % ;bom inletnę białość.

j P o d r ó ż u J  t y l k o  
■ s a m o i o ł e m i

O F & J t m y m  f H o c f w o d n y
.T ir tr z ę jm a n ifB  może dobrzeć n a  E t e s t e k i  W s c h ó d

Dostęp do portu wojskowe
go w Breście stał się bardzo 
utrudniony od chwili gdy tam 
znajduje się długi szary sta
tek, który z daleka przypomi
na wieloryba. Ta szara łódź 
nie jest mniej groźna od bestii 
morskiej. To jfest „Surcouf44, 
największa łódź podwodna 
świata. Olbrzymi podwodny 
krążownik, kiorego zasiąg 
działania wynosi 8JOO kilome
trów i który może bez zatrzy
mania się dotrzeć na Daleki 
Wschód.

Pewien dziennikarz angiel
ski zwiedził łódi i oto jego wra 
żenią:

— Z załogi liczącej 128 mary 
narzy i 8 oficerów, prawie ni-

WrScifl lotniczy ifcoftcła świata
tr w a ł 18 dni, 1 1  go dzin i 13 m inut

KOWY JORK (PAT). Wczo
j  godz. 10.49 czasu miej 

owego wylądował tu dzien- 
jń rarz amerykańsku. Ekins, 

0pY wygrał wyścig powietrz 
$ dookoła świdia w 18 da>, 
godzin i 13 minut.
^V oje pozostałych konku

rentów, a mianowicie: Kie- 
rani i miss Kilgallen znajdu
ją  się oLeeoue w Munilli, skąd 
dziś zam ierzają' odlecieć.

Wszyscy tróje opuścili w 
dn. 30 września Lakehurst ha 
sterbwca „Hindenburg44.

Katastrofa badcwlans w  Gdyni
sp o w e d sw a n a  p r z e z  w .ciiurę

, l _ ®łojąca ubicgtej nocy w'- 
ara 2 deszczem spowodo 

a w Gdyni katastrofę bu
ty

[aną-
nowobudującej hę  kom

dworca kolejowego 5-p‘ętro- 
wej kamienicy zawaliła się 
szczytowa ściana na stojący 
obok jednopiętrowy dom, ni
sz* ze e dach i sufity. Otiur w 
ludziach nie było,

kogo
dzie.

n e zo sta n ie
Gp'ikces lotnika - wieśniaka, 
l g n ę ł a  Aatoniego, który, jak 

donosiliśmy, dokonał prze- 
d® samolocie, zbudowa

li^ d Według własnego pomy- 
1 Masnym sumptem, odbił

zmarnowany
Polsce.

Społeczeństwo wielkopol
skie zaimc-iowało dla Gabrie
la zbiórkę finansową, aby 
mógł dalej prowadzić swoją 
działalność i pogłębić swoje 
„dolnośoi.

w p - Gabriel, wieśniak, zamieszkały w Mnichowicach, 
Pojąv ,* l v'tPińskim, obudował własnym I osztem, własnego 
Szy samolot, którym odbył w ub. niedzielę swój pierw- 

/ujęcie nasze przedstawia samolot skonstruowany 
przez Gabriela na tle oryginalnego hangaru*

się nie widzi na pokła- 
Aby dotrzeć do otworu 

wylotowego należy przejść 
przez wąską kładkę, na któ
rej z ledwością zmieści się jed 
na osoba. Kabina kapitana to 
centralny nerw łodzi podwod
nej. Na ścianach pełno różnora 
kich aparatów, dźwigni, ste
rów i peryskopów.

Pierwsze py tanie jakie zada 
je ten, który po raz pierwszy 
znalazJ s*ę w lodzi podwodnej 
brzmi prawie zawsze jednako 
wo:

— Jak widzi się to, co się dzie 
je na, powierzchni morza, gdy 
iódź jest zanurzona?

Olicer wskazuje na długą 
stalową rurę, która wynurza 
się z wody. To główny pery
skop.

2i li dopada ubiegłego roku 
„Surcouf" opuścił Brest i w cią 
gu 96 dni był na otwartym 
morzu. 9ó dni w lodzi pod
wodnej to nie bylejaki wy
czyn! „Surcouf 4 liczy 120 me
trów długości, może się zanu
rzyć na '( metrów i 20 ccnty- 
inctró w, a jego wyporność v> - 
nosi 4 >00 ton.

Taką wyporność posia lają 
już statki średnich rozmiarów, 
które kursują po morzu śród
ziemnym. Przed kilku jesz
cze laty podobne statki pruły 
fale Oceanu Atlantyckiego. 
Łódź podwedna o tym samym 
tonażu może jednak udać się w 
podróż do Chin, rozwijając 
szybkość 10 węzłów na godzi
nę. fachowcy obliczają, ze 
podróż „Surcoufa" do Wschod
niej Azji trwałaby tylko 43 
dni.

Łódź podwodna posiada dwa 
motory Diesla o sile >800 liP. 
Gdy „Surcouf44 posuwa się po 
powierzchni morza może roz 
winąć szybkość lo węzłów na 
godzinę. Ib węzłów odpowia
da mniej więcej 32 kilometrom 
na godzinę, a więc szyb
kości wolno jadącego pociągu 
osobowego. Poza tym „Sur
couf44 poeiada dwa małe po
mocnicze motory.

O wszystk ón na tej łodzi po
myślano. Znajdują się tam ka 
biny z zapasami żywności, spe
cjalne beczki ze słodką wodą, 
którą wydziela się bardzo 
oszczędnie.

aut f«uio*u 
okrągło  turnica I to tek bez bólu

i -.ouiiodu w y g n w u  g o «  no potyczce In- 
wesfycyjr J. W yfru ń - to p » a '*  » otto!- 
rrim ciągnieniu Potyczki Inw etlycyjnsj ne 
ob ligacjo  nabytą w f.imie W acław  <n_p- 
czyhi . i S-fce, Mortzalkowskr lOł. Ja czczo 
Joaoń dowód, to kllei lom U go domu ban 
kow ego I kolektury loterii tprzyja tzczo- 
Sde. Radzimy tko rzy tla i z tej wyjątko
wej sposobność 1 nabyć w tej szczęt iwej 
-olekturze lot do zbl.żaiąCB1 ale I i ' acy  
37 lo t. z

KTO PÓ łH O  PRZYCHODZI M M  S O l l l  
SZKODZI

W znai»0i * wielu wygranycn kolekturze 
" ziertanowskleg, jNowy świat 64. oddz Freta 5) zapas losów do I-ej ktaiy male
je z fcatdym dniam, kto zatym ehea grać 
n« loterii u Ozierłnnowskiego, niech n o ocrklacr, kupno losu na ostatnią chw.ię lecz, ' ;e zwlekając pospieszy ne Nowy 
śwat ol, lub Freta 5, mole bov.iem żabi.knąć losów u Dzierżanowskiego.

szkodaby było, bo tam zawsze pode  
w iele w ygrenyu i.

Wszystko fest tu małe i przy
pomina zabawki dziecinne- 
Lecz gdy się dokładnie przyj
rzeć łodzi, stwierdza się, że to 
niebezpieczna zabawka. Tuż 
na przodzie znajduje się kabi
na z 4 lufami armatnimi, a w 
każdej z nich tkwi torpeda. 
Teoretycznie „Surcouf44 potrafi 
jednocześnie torpedować 4 o- 
kręty. Poza tym łódź posiada 
jeszcze 4 inne działa. Nawet 
10-tonnowe pancerniki uie są 
lepiej uzbrojone.

Najciekawszą jednak rzeczą 
na „Surcoufie44 jest mały skła
dany samolot-hydroplan, który 
jest umieszczony w małym han 
garze. Samolot może przele

cieć 2000 kilometrów bez lądo
wania i dzięki niemu zdolność 
bojowa „Surcoufa44 znacznie 
wzrasta. Jest to chyba naj
większy triumf techniki: na 
pokładzie łodzi podwodnej 
przewozi się pod powierzchnią 
morza samolot, który każdej 
chwili może się wzbić na 25CO 
metrów ponad powierzchnię
oceanu

SKŁADAJCIE o n  AP TC

tu pomoc limowp 
bezrobotnym

Konto P. H O. 7 0 .2 0 0

Arabowie znów atakuia
o d d zia ły  wojsk angieisk cii

JEROZOLIMA (PAT). Spo- zaatakowany i  ukrycia przez
kój, jaki zapanował w Pale
stynie po zakończeniu akcji 
strajkowej, został znów za
kłócony dwoma wypadkami 
psirzcłiwania Wojsk b ry ty j
skich przez bandy arabskie.

W górzystej okolicy północ 
nej Palestyny ukrywa się wr 
dalszym ciąga kilka uzbrojo
nych band powstańców arab
skich. W pobliżu miejscowoś
ci Sarafand patrol

t
angielski

Arabów, odpowiedział silnym 
ogniem. Strat po stronic arab
skiej nie uaaio się stwńrdz.ć, 
jednak, w jednej % położonych 
w pobliżu miejsca ątaTczki 
wsi znaleziono- w kijka godzin 
później 2-ch zabitych pow
stańców, którzy prawdopo
dobnie uczestniczyli w strzela
ninie.

W tej samej okolicy zaata
kowany został inny patrol 
wojsk angielskich.

Siady krwi m  ubrania
z d r e a z iły  s za jk ę  ohydnych m orderców

W dniu wczorajszym poli
cja przekazała władzom są
dowym sprawców morderstwa 
i napadu rabunkowego w Sta
wach, pow. Jędrzejowskiego, 
Jana Pietrasa i Antoniego

ładunki rewolwerowe. ora& 
ukryty  w piecu rewolwer.

U Stępienia ujawm oao w  
czasie oględzin 'lady kru i na 
ubraniu, których pothedzenia

Chmielą, Józefa Rzepeckiego. nie umiał wytłumaczyć, 
oraz Władysława Stępienia. Wszyscy aresztowani zna'
. W czasie rewizji u Rzeuec-jni są policji jako notoryczni 
kiego policja znalazła łuski i I przestępcy.

Niezwykły wypadek zgonu
ov& t u i  fcostojm ków u w orskich

RZYM (PAD- Zaszedł ttr 
wczoraj niezwykły wypadek 
nieomal jednoczesnego zgonu 
dwuch sędziwych dostojników 
dworskich w Rzymie.

Około godz. 12-ej zmarł 
książę Borca d ‘Ołxno — o- 
chmisirz dworu włoskiego, a 
w półtorej godziny poznaj 
zmarł jego zastępca ksiąze 
Roberto di Longano.

Książe d‘Ołmo przed paru

dniami obchodził 105-ą roczni
cę urodzin, a od paru tał juA 
nie pełnił swych funkcji i m k 
s/kał w oddali cc. stolicy w 
swoim pałacu w San Remo..

Ks. d'Ołmo służył przy dwo
rze 4-eh kolejnych królów z 
domu sabaudzkiego. Jego za
stępca. który od kilku lat peł
nił obowiązki ochmistrza ks. 
di Longano zmarł na zapale
nie płuc w 60-ym roku życia.

Wieczorowe Kursy

„ W I E D Z A  T E C H N I C Z N A ki

(dawniej kursy  Kreśleń Techaicza yu-i b>i Latoufoj 
W uruuw t TkAUGUITA 6 —  Ostatnie dni zapisów.
Wydziały: Budowlany 

Maszynowy 
Mierniczo-Orogowy 
Zamiejs>,owi studjują korespondencyjnie.

Zapisy i mformacje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie.



W całej Francji trwają nieustanne strajki. Na zdjęciu widzimy stra j- 
kujących komunistów przed fabryką w Paryżu. Na transparentach 
umiesappgoJkArykaturę właścicielu fabryki a tłum głośno manifestuje.

Niezwykłe porównanie: nowoczesny, wsp^n iły, wediug na jnow
szych wymogów techniki skonstruowany pociąg i biedny, nędzny wóft 

zaprzężony w woły. Na czyją korzyść wypada porównanie?

W I A D O M & Ś C I  S R O R T & W E

Zadani ui dnujKie Ruchu
Usunięcie z boiska Peterka na 

niedzielnym meczu ligowym G ar
barnia —• Ruch. pociągnie za sobą 
automatycznie zawieszenie tego gra 
cz.a.

W czasie trwania zawieszeulu na 
środku napadu-'Rucnu zagrn Wili-

mowski, którego miejsce zajmie 
Kubisz.

Na prawym łączniku wystąpi po 
dłuższej przerwie Gitmza. Parę 
obrońców tworzyć bcdą Rurańi ki i 
Czempisz, na innych pozycjach nie 
są przewidziane żadne zmiany

Echa Olimpiacty w Berlinie
iV swoim czasie Austriacki; Zwią

zek Zwi&eŁów zdyskwalifikował 
tiży  pływaczki wiedeńskiego Hą- 
koachu: Deutsch, Langer i Goidjicr 
za odmowę udziaiłu w olimpjadzie 
b rłmSkiej.

Obecnie sprawę dyskwalifikacji

tych pływaczek rozpatrywa* Au
striacki /w iązek Pływacki, który 
postanowił przedłużyć dyskv alifika 
cję ua o! res 2ł/> roku. W auo zazna 
czyć, że Deutsch startowcłr ostat
nio na wewnętrznych zawodach Ha- 
iśoachu, ustanawiając kilka rekor
dów Austrii.

Ciekawy wniosek be a isfc. Zw . Kol.
Belgijski Związek Kolarski po

stanów ił zgłosić na najbliższym 
kongresie Międzynarodowej Fede
racji Kolarskiej wniosek o zanie- 
h a n e  w przyszłości mistrzostw ko

larskich świata dla amatorów.

.Inicjatorzy twierdzą, ie  obecnie 
właściwi nieś ma j kol- ly ama
torów. /w iązek belgijski - posiada 
wielką ;■ ilość dokumentów, stwier
dzających, iż wielu mistrzów ama

torskich bierze za swe starty wię
cej od zawodowców. i

Belgowie uważają, że należy oczy 
ścić atmosferą w tym  sporcje i 
stworzyć tylko jedną kategorię-’ko- 
1 trzy — zs Yodowców. Belgijski Zw. 
Kolarski, który posiada znaczne 
wply.w y w zarządzie Międzynarodo
wej Federacji, liczy się z tvm, że 
wniosek jego zostanie poparty przez 
wszystkie państwa achodnio-euro- 
pejskie. ,

Wajsówna wystcauje z Sokoła!
Ze sfc sokuiich w ' Lodzi Jowia- 

dąjetuy uę że Jadwiga Wajsówna

DOSKONAŁY WYNIK DUŃSKIEJ 
PŁYWACZKI 

KOPENHAGA. Doskonała ply- 
fraiit.-a duńska Inge Soerensen usta 
uowila w niedziele w. Kopenhadze 
nowy rekord duński na 200 m st. 
klasycznym, osiągając' doskonały 
u m  3:02 tek .

występuje ostatecznie z Sokoła, w 
barwach którego startowała od po
czątku swej działalności w charak
terze zawód"icz.ki. Wajsowna ma 
wstąpić do dubu „Boruta" przy fa
bryce chemicznej w Zgierzu, w któ
rej to fabryce ma otrzymać posadę.

liiii klub Boruta, ani też Wpjsów- 
na dotychczas tvm wiadomościom 
nie zaprzeczyły.

N o w y  reko rd _ 
W ęgra S za b o

■ BUDAPESZT. Start Szabi we 
Lwowie, jak wiadomo, nk  doszedł 
do skutku. Węgier, znajdujący ię 
ostatnio w doskonałej formie podjął 
wiec w Budapeszcie próbę -pobicia 
rekordu węgierskiego na 1000 mir. 
Próba zak nczyła się pełnym po
wodzeniem. nzabo uz^skai czas 
2:23,8, poprawiając znacznie stary 
rekord.

M is tr z , tenisow e 
W łoch

Dopiero obecnie odbywają się w 
Rzymie krajowe mistrzostwa teni
sowe Włoch. Do finału w grze po
jedynczej panów zakwalifikowali 
się:: Stef ani i Pelmieri.

Wśród pań m istfoatw o prawdo
podobnie zdobędzie Yittoria Tonolli.

W y ja z d  bokserów  
W a rty

Projektowany na oksgs; od 20 — 
24 L. ni. wyjazd bokserów po-uań- 
skiej W arty aa trzy mecze w Niem
czech- został przełożony la listopad

W ęgierska d ru ży n a  
w  Polsce

W dniach 24 —■ 25 b. m. gościć bę 
dzie na Śląsku drużMia szeżypiór- 
niaka reprezentacji Budapesztu. Go 
ście węgierscy spotkają się w sobotę 
24 . b. m. z Pogonią katowicką, a w 
niedzielę z mistrzem Polst i Azoty 
w Chorzowie. Przypuszczalnie roze
grają Węgrzy jeszcze jeden mecz 
w Poznaniu z 1 KW Poznań.

Mistrz, bokserskie Krakowa
W niedzielę wieczorem w sali So

koła odbył się mecz b kserski o mi
strzostwo drużynowe Krakowa mię
dzy Wawelem i Makapi. Z powodu 
kilku nadwag pięściarzy Makabr 
zwycięstwo przyznano Wawelowi 
w-lkowerem 16-0.

Towarzyskie spotkanie zak >ńczy- 
ło się również zwycięstwem Wawe
lu 13:3.

W wadze muszej Kwiatek (W) 
wypunktował Kaudla,

W koguciej będrey- w doskonałej 
formie Nowicki (\V) znokautował 
w drugiej rundzie Amkrauta.

W piórkowej pr.zyzn mo zwycię
stwo Wnękowi i W) nad Goldflus- 
sem. Sprawiedliwszy byłby wynik 
rcmi.-owy. -

‘ W lekkiej mistrz Polski Chrostek 
(W). znokautował w pierwszej rtfw 
dzie G uttera. .

W półśredniej Pąncer (W) zre® 
sował z Grosem -

W średniej Mikołajczyk (W) PrZ 
grał na punkty z Finkiem. ■

W półciężkiej Pieniążek fJVJ 
kautował w pierwszej rundzie P1? 
kusfelda.

V  ciężkiej Lubowiecki (W) 'f* 
grał walkowerem.

W . walkach pokazowych P^ev^, 
(Makabi) w wadze lekkiej ziemi? 
wal z Eichnerem (M), w koguci z 
Jerzyk (W) zremisował z NachtiS 
lem AU i w wadze półśredniej SzF 
per (W) wygrał z Dereszewic*eÎ
W

• i

Ruch rezygnuje z wyjazdu do Franci*
Wielokrotny mistrz polski, Ruch, 

jak  wiadomo, otrzymał zaproszenie 
na rozegranie 5 meczów we Fran
cji w dniach od t  do 22 listopada 
r. b.

Polski Związek Piłki Nożnej we 
Francji, który zajm uje się organi
zacją tych zawodów, .walczy ostat
nio z bardzo wielkimi trudnościami 
finansowymi i i reg.o powodu zwró
cił się do Ślązaków, by przyjechali

na najdogodoniejszych w aru n k ą^  
a poza tym, by zgodzili się P"nl jo 
część kosztów swej wyprawy 
Francji. _

Ponieważ Ruch będzie musiał 
nież pokryć straty zarobków sV̂ « . 
graczy na Czas wyjazdu, koszta w» 
jazdu wzrosłyby ogromnie. tj.

Sprawa wyjazdu zaiera łf0II^h{e 
kuje się i możliwe, że Ruch wóf>° 
zrezygnuje z wyjazdu.

ftipuak mistrzem kolarsk. Krakowa
.W Krakowie na torzr: k- s. Crn-1 przed Teichmanem (Legia) i 

covia rozegrano po kilkuletniej | ----------
przerwie mistrzostwa kolarskie Kra 
Itowa na torze. Mistrzem ńa rok 
1936/57 został Kuj czak (Legia). 2) 
Wan fu (Legia), 3) Nowak II (Gar
barnia).

W biegu na 20 okrążeń toru zwy
ciężył Kluger (Makabi) 10 pkt. 
przed Migo — 9 pkt.

W biegu australijski: a-na Ił) okrą
żeń toru zwyciężył Drag (KKCM)

lu
Widzów z powodu zimna nie

121 MARATOŃCZYKÓW 
NA STARCIE’

W Moskwie odbył siij bieg 
toński o mistrzostwo /w iązko r„ 
wieekiego. Bieg zgromadził ^y- 
cie aż 121 zawodników! Bieg 
grał Chramów w dobrym < 
2:53:42,1 sek.

. :W, Pary/u odbyły się ćwiczenia gazowe. Na zdjęciu fragment. „Zaga
zowanych “ ramią specjalne oddziały.

Oryginalna parada: motocyklista przejeżdża pełnym gazem wśr^d 
szpaleru koni. Żaden z nich nie drgnął, mimo, że w każdej chwili

groziła katastrofa.



OSTATNIE WTADOMOSCf

!̂ J}ipiscenc]e radiowe.

CZY WIECIE, Ż E ..............

w opracowaniu dr. Jana Reguły.
Na ostatniej konferencji prasowej 

zu>ołanej przez referat prasowo- pro 
P09andowy Rozgłośni krakowskiej 
Podkreślono, że wprowadzony dział 
” zy w’ecie, że...“ cieszy się wielką 
Popularnością wśród radiosłucha-

Działem tym  kieruje długoletni 
ZJ" <ny współpracownik Polskiego 

. referent odczytowy, sekre- 
C. J. p .  y , . j an Reguła.

pierwsze audycje nakreśliłyJuż
■ dnie charakter lego działu i roz- 
^  arU jego zainteresowań. Audycje  

oia;'qce charakter popułarno-na- 
^ ° wy w dotychczasowym swym  

gramie szeroko uwzgiędniły 
j ^ SZCza Poznanie krajów i zwycza

Dla inteligentnych i kulturalnych  
no C y godziwą rozrywką, zarów- 
t lQk i pożyteczną audycją, były 

^•oaiania poświęcone krajom  
inajskim, jeździe kolejką na 

QsProwy Wierch, dwu wyprawom  
^ukowym : do Anatolii płd. i na 

1 berg. Dla inteligenta, który
ćn ^ Jest do m êi sca swe! Pra~ 
fte ^ °rnan,e obcych krajów jest 
^  Z(i nadzwyczaj pożyteczną, tym  
jê Ẑ ej> ze ujęcie tych pogadanek 

tak popularne, iż nie zmusza  
Zl(,u>icka

^ m y  sztuki są też szeroko u-

do wielkiego natężenia

^cisk monę, przy czym kładzie się
. K na aktualne zjawiska wzbu- 

az«łące
f°Pich

specjalną ciekawość u sze- 
słtf " Dlas- O tem świadczą i temu 
C  1 auaycje poświęcone Parnel- 
bliż °r.az St- Szukalskiemu. W naj- 
z pr*e{ Za^ przyszłości w związku 
lafg,?Jaz<Jem słynnego mistrza ma
dzie le?° Wojciecha Kossaka, odbę- 
Diu ^  P(>godanka poświęcona te- 

^ ne6torowi malarzy polskich, 
ipij Jdżhorodności tych audycji 
n0« . CZ£? takie pozycje jak okolicz- 
tl0U). Wa audycja poświęcona patro- 
tpu odzieży św, Janowi Kante- 
t\yC[ ° dalej o chłopcach bezdom- 
iDn , °raz o przyszłej olimpiadzie 

^  oto ej w Tokie,' 
libę ^ c h  kilku wierszach postara- 
a<)/iu -Slę uzymienić oraz omówić  
łci0 az,ufjsze audycje tego warto-

k Z 9° dzinlu-
-Podi. (Z<JC> pragniemy jeszcze raz

„Czyec^ ,  a  dział audycyj:
*toe ; ze-~" w zupełności spełnia 

adanie. K. M.

Pt. RED. K. MULLERA
D*e ma mora3nô ciU'

w środę o godzinie 19-tej sta
tku,. towarzystwa Krzewienia Świa- 
łtyt, * Macierzyństwa i Reformy O- 
Hp0|,(a w’ wygiosi red. Karol Mttiler 
koła| r* P- t. „Tam, gdzie nie ma 
*»L w sali odezytowej przy

®®JCW6lrłnfljj ^

„P ię k n o  K ra k o w a  jest czerni opajajacyi
i i

Ptile widziani.

* k o s s a k
^ akowie

^ y s ta^ ra^ 0Wa przybył znakomity 
nj alarz W ojciech Kossak. 

Ty pC Je8° jubileuszowej wysta- 
ęho(U„ ał®cu Sztuki nastąpi w nad-

p i Przedstawiciele Towarzy 
kS°bach23' lC’^  ̂ Sztuk Pięknych w 
l'°'vskitj ^?ezesa red. Mariana Dą- 

SSpf, cir^0 * wiceprezesa dziekana 
, b \vi2 ^ ranc*szka W altera skła- 
i^ o r a t^ ^ ’ w wyniku których pro- 
toPol,t Ri '* wystawą objęli ks. Me- 

p SaPieha. wojew. Gnoiński, 
j ■ A- \ prof. Wróblewski, 

Kar,kẐ bsKi. prezydent miasta 
i rektor A. S. P. prof.

BAGATELA"

^  t>a scen r̂o(^^’ ^n3a 21 bm. ukale
y, teW,a n*e '"Bagateli" po raz ostat- 
j S ej ^ >>2łota polska jesień“, 

Sea,26!”la z Krakowem I.u- 
*espół Guliński. Udział bierze ca-

W  związku z przypadającą w 
roku bieżącym 20-tą rocznica ofiar
nych prac p. Róży Raili; na polu 
utrwalenia więzów przyjaźni pomię
dzy Francją i Polską, Prezydent m. 
Krakowa dr. Kaplicki przesłał na 
ręce zasłużonej jubilatki i najw ier
niejszej przyjaciółki Puli ki artys
tyczną publikację o starym Krako
wie z gorącymi życzeniami najpo
myślniejszych wyników w dalszych 
pracach. Obecnie p. Róża Bąilły

nadesłała p. prezydentowi miastu 
drowi KapHcktemu gorące podzię
kowanie, w którem m. in. znajduje 
się następujący »erde«uy ustęp, 
poświęcony Krakowowi:

, ,_ Krabów jest miastem, które 
jest dla mnie szczególniej urogiem. 
Jakie  kochać Polskę, n it poznaw
szy miasta, które jest treścią jej 
dziejów/ Prawie oo roku podejmuję 
pielgi Zymkę do giobóv- Sobieskie
go, Kościuszki Poniatowskiego. Mic

kiewicza. Słowackiego — a obecnie 
również i do bolesnego grobu Mar
szałka Piłsudskiego.

W  każdej podróży mojej wydaje 
mi się, że oglądam Kraków po raz 
pierwszy, tyle oowiem świeżości i 
blasku zawiera wiekuiste jego pię
kno. NW min gy y-azcae dwa mie
siące od chwili, gdy pisałam  do 
mych przyjanói • , Piękno Krakowa  
jest cepmś spajającym...".

K O M U N I K A T
Z po w o ju  dużego popytu na nane szczęśliwe losy — a zapas Jou1 na 

wyczerpania — jesteśmy zmuszeni zakomunikować tym wszystkim, któ
rzy zarezerwowali n nas losy, ie  o ile nie podejmą ich w dniu dzisiejszym 
do godziny lft-tej wieczór — zoutano .przedanc nowonabywcom.

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTW.
Piaonienio inf infritl 2. z. l  inwalidów wojennych a p.
U ld H lIl billu )VL  JH lfC  - Kraków, Grodzka 50,  teL 150-3L

W ażne dla bezrobolnycH pracow ników  n y s ł .
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

wyjaśnił, co następuje: Pozostający 
który pragnie ubiegać się o świad
czenia w ZUS. zaopatrzyć się musi 
w zaświadczenie pracodawcy o usta 
niu ostatniego zatrudnieniu i zare
jestrować się we właściwsj insty

tucji rejestrującej (wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy hib jego 
ekspozyturę), które wyda legityma
cję poszukującego pracy.

Następnie zgłosić należy do U 
bezpreczalni Społecznej, podanie 4- 
dresować do ZUS. na odpowiednim

aruku. Do podania załącza się aa 
świadczenie o stanie rodzinnym, 
oraz ewentualne inne potrzebne do
kum enty dla itwierdz-nia wyookoś.i 
zasiłku, np. uiświadoseuie szkedne 
dzieci i t. d.

ariystyczny.

Ceny maksymalne za mięso cielęce
Ponieważ stwierdzono, że rzeźni- 

cy pobierają za mięso cjelęce tylne 
po zł. 1.80, a za kotlety cielęce 
(bitki) po zł. 2.40 za 1 kg., Zarząd 
miejski po skalkulowaniu ceny wy 
znaczył z urzędu następujące ceny 
maksymalne, 2 ważnością od dnia 
21, października 1936 r.

Za 1 kg. mięsa cielęcego przednie
go I. ki. 1.35, II. ki. 1.15, III. ki. 
0.95 zł. — Zadniego l. kl. 1.66, II. 
kl. 1.45, III. kl. L25 zł.

Za 1 kg. kotletów cielęcych (z 
Żeberkiem) 1. kl. 1.65, JU lii, ) 45, 
III. kl. 1.25. “ *

Za 1 kg. bitków cieięcych (mięso 
bez żył i kości) I. kl. 2.29, II. kl. 
2.00, III. ki. 1.80.

Za 1 kg. mięsa ciełecego koszer
nego I. kl. 1.65, II. kl. 1.45.

W inni żądania lub pom erania cen 
wyższych, pociągani będą hezwzglę 
dnie do surowej odpowiedzialności 
adm inatraey jno-karnej.

Niezależnie od ‘.ontroli cen, któ
rą  jryLpnywać będą *n *kf miejskie 
urgana targowe i policji państwo
wej, Zarzad miejski zwraca się do 
publiczności z apelem, aby we wła
snym interesie o żądaniu lub pobie
raniu cen wyższych od wymienio
nych donosiła natychm iast Komi
sariatowi targowemu Zarządu miej
skiego, ul. Kopernika 1, teł. nr. 
194 £3, lot* organom łcik.ii pań
stwowej

Kolejarz pod kolami pociągu
Traiczny wypadek wydarzył się 

na terenie dworca kolejowego w 
Wielkich Hajdukach. W odległości 
kilkuset metrów od stacji manew ■ 
rowała lokomotywa, przetaczając 
wagony.

Przy przetaczaniu wagonów był 
pomocny kolejarz P iotr Pająk, za
mieszkały w Orzegowie, w powiecie

świętochłowickim. W pewnej chwi
li dostał się Pająk pod jeden 2 wa
gonów, który wlókł go na pizestra«- 
ni kilku metrów. Ostatkiem sił ko
lejarz usiłował się uratować, został 
jednak pochwycony przez koła wa
gonu, które ucięły Pająkowi obie 
nogi powyżej kolan.

Nieprzytomnego Pająka przewie

ziono natychmio! t do miejscowego 
szpitala, gdzie lekarze dokonali o- 
peracji, niestety bezskutecznej, gdyż 
nieszczęśliwy zm arł o godzinie 7-30 
tego samego dnia. Obecnie prowadzi 
się dochodzenia, cełem ustalenia 
przyczyny tragicznej śmierci kole
jarza.

rozpoczyna się

ciągnienie
37 Loterii Państwowej

K a ż d y  pow inien na tychm iast za o p a trzy ć  się 
w  s zc z ę ś liw y  los z  Kolektury

m K R A K Ó W , 
św. Anny 2,

m ła tw o zdobyć m o łe  g łó w n ą  w ygraną
„ D  A  R

1,000.000 złotych
lnb  jed n ą  z  w ięk szych  w ygranych

Zamówienia zamiejscowe wykonujemy natychmiast. — Konto czekowe P< K. O. 406 078.

NA KRAKOWSKIM BRUKU.
Jan Henryk, lat 52, wyrobnik, bez 

stałego miejsca zamieszkania, został 
wczoraj zatrzymany w garderobie 
kursów handlowych prof. Nycza 
przj ul. Senackiej 6, nu gorącym n- 
czynku usiłowanej kradzieży kurtk i 
skurzanej na szkodę Franciszka 
Miki, woźnego, zamieszkałego pod 
powyższym adresem.

Józef Jędral, lat 24, wyrobnik, za
mieszkały w MydLnikach po w. Kra
ków, dostał się wczoraj na strych 
domu przy pL Mariackim 7 i skradł 
ua szkodę Stanisława Kęski, tam 
zamieszkałego dwa kilimy i taeliu* 
nie ustalonej naruzie wartości. W 
Rynku Głównym został Jedrala za
trzymany przez organa śledcze. 

Skradzione rzeczy odebrano

Dwie nominacje w krakow skiej 
Ubezpieczał ni Społecznej

Jak się dowiadujemy komisarzem 
krakowskiej Ubezpieczalni Społecz 
nej został adw. dr. Gunter, nato  
miast dotychczasowy kom ist"? rad 
ca województwa Zacharias lewka 
powołany został na stanowisko dele
gata m inistra opieki snołecznej przy 
Ubezpieczalni krakowskiej.

„ŚWIAT ZA LAT 50“
Sekcja odczytowa Oddz. Zw. Leg. 

Pol. w Krakowie urzgaza w dniu 23 
bm. o godz. 19-tej w sali dolnej Ole
andrów, odczyl ood tytułem „Świat 
za lat 50‘ — który wygłosi p. An
toni Wiśniowski, literat. Wsięp dla 
członków i ich rodzin bezpłatny

KRADZIEŻ W  SKLEPIE PRZY UL. 
SW. GERTRUDY 

Ze składu wyrobów dawełnianych 
firm y Poznańskiego, przy ul. św. 
Gertrudy 16, skradziono wczoraj w 
nocy różne towai \ bawc-łniańe, war 
tośei około 600 zł.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ 
W  KOŚCIELE ŚW. JÓZEFA 

Onegdaj dopuścili się nieznani na
razić sprawcy zuchwałej kradzieży 
w kościele parafialnym  św. Józefa 
w Podgórzu. Oto z bocznego ołtarza 
zostały wykradzione dwa cenne li
chtarze nie ustalonej dotychczas 
wartości

Władze prowadzą energiczne do
chodzenia celem wykrycia zuchwa
łych sprawców kradzieży w koście
le parafialnym  w Podgórzu.

SZTYLETEM  OŚLEPIŁ SĄSIADA  
W sądzie okręgowym w Sosnow

cu raczyła się rozpręroa przeciwka  
33-letniemu W incentemu Lenarrzy- 
kowi z Będzina, oskarżonemu o w y
bicie sztyletem oka Antoniemu W ło
darskiemu z Będzina.

Przed kilku  miesiącami do mie
szkania Włodarskiego zaczął się 
ktoi aobijać. Kiedy goi podarz otwo
rzył drzwi t wyszedł na korytarz, 
ujrzał sw*go sąsiada I^narczyka , 
któey mając złość do Włodarskiego, 
pchnął go sztyletem  w oko, po czym  
zbiegł.

Rannego odwieziono do szpitala, 
gdzie stwierdzono, że oko w ypły
nęło.

Sąd skazał nożowca na 5 łat wię
zienia, zasądzajac ponadto od niego 
203 zł. na rzecz poszkodowanego.

MORDERSTWO 
NA ZABAWIE W IEJSKIEJ

We wsi Smolamia. zabity został 
w czasie bójki na zabawie Jan Dhj- 
żyński, lat 27.

Pod zarzutem zabójstwa areszto
wani zostali uczestnicy bójki Ma
rian Faiczewski, bracia Jan  i Sta
nisław Więckowscy.

KUPIEC SFINGOW AŁ W Ł I Ma NIE  
Dnia 20. października br iwlbyła 

-się w sądzie karnym  w Krakowie 
rozprawa przeciw Eljaszowi R.ifaio- 
wiczowi, oskarżonemu o to, że w 
nocy z 12 na 13. stycznia br. sfingo
wał włamanie do swojego sklepu 
przy ul. Starowiślnej 62, celem u zy 
skania wysokiej premii asekuracyj
nej. Po przeprowadzeniu rozprawy, 
sąd uniewinnił oskarżonego. Roi 
prawę prowadził sędzia PartyŁa, 
oskarżał prok. Jarosiński, oskarżo
nego broniła Mgr. Soesserówna



OSTATKU WJBBOMitfa

Z teatru Miefelfiego

Środa: Arletta i zielone pudla.

CO SRAJĄ W KINACH?

APOLLO: „Róża" (polski flhn) 
ATLANTIC: „Pokusa" (Mariana 

Dietrich).
BAGATELA: „Człowiek o 100

m askach" (Spencer Trący) oraz re
wia p. t. „Złota polska jesień" 

PROMIEŃ: „Pasteur"
ŚWIT: „Ada to nie wypada" 

(Lola Niemirzanka, A. Żabczyński) 
SZTUKA: „Król burleski" 
STELLA: I. „Mam lat 19“

II. „Zuzanna idzie w świat" 
UCIECHA: „Anthony Advers“ 
WANDA: „Żona czy sekretarka" 
ZORZA: „Córka gen. Pankratow a" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo

bywa świat"

PROGRAM RADJOWY
Godz. 7.25 Parę inform acyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 14.00 Kon
cert popularny z płyt; 15.15 Kon
cert reklamowy; 15.30 Muzyka lek
ka z płyt; 15.55 Skrzynka ogólna; 
16.05 Wiadomości bieżące; 16.30 
Koncert solistów (płyty); 18.20 Kon 
cert zespołu wokalnego; 18.45 Pro
gram na dzień następny; 22.20 O- 
pera „Aida" z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pL Matejki 3,
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacba 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Ortem, pi. Zgody 18.

ELIIA NADUŻYĆ 
W  KRAKOWSKIEJ L. O P. P.

W  roku 1935 rozeszły się pogłoski
0 nadużyciach, popełnionych w 
miejskim obwodzie L. O. P. P. w 
Krakowie, skutkiem których L. O. 
P. P. m iał stracić kilka tysięcy zło
tych. Władze w-iroźyły dochodzenia
1 postawiły w stan oskarżenia fun- 
kcjouarjuszy L. O. P P.: Zygmunta 
Wojciechowskiego, Mariana Szym
czyka i Czesława Pielskiego, pod za
rzutem  przywłaszczenia kwoty 4500 
zŁ, pochodzącej z wkładek człon
kowskich. W czoraj toczyła się 
przeciw nim rozpraw a przed ję- 
dzi» dr. Kronenbergiem. Na wnio 
sek obrońcy mec. Zakulskiego roz 
prawą odroczono celem przesłucha- 
uia dyr. Kesslera, m jr. Wilka i p. 
Walczaka.

TEŚĆ ZABIŁ ZIĘCIA-PIJAKa  
W  pobliżu Kartuz leży m ata wio

ska Węsów, k tóra niedawno byłk 
miejocem tragedii rodzinnej.

Córka jednego z gospodarzy tej 
wioski Bardzińska wyszła za mąż 
za niejakiego Mikołaja Fiodorowa, 
lekkoducha i utraciusza

Po upływie zaledwie kilku miesię
cy zaczęły się niesnaski w rodzinie. 
Fiodorow nie mógł pozbyć się *wej 
skłonności do alkoholu i źle obcho
dził się z żoną. Doszło do te£o, że 
bił swoją żonę, która WTesruie po
skarżyła się ojcu.

Burdziński po sprzeczce z niebzeź 
wym Fiodorowem, chwycił żelazny 
pręt i uderzył zięcia w głowę. Fio
dorow padł nieprzytomny i przewie
ziony do szpitala wkrótce zmarł.

Burdziński stanął obecnie pized 
sądem okręgowym w Kartuzach.

Rozprawa obfitowała w momenty 
tragiczne ze względu na zeznania 
żony zabitego. Sąd skazał Burdziń- 
skiego na 4 lala więzienia.

KRONIKA KRAKOWA

.Niema p raw ie  dnia, ł r j  na terenie 
Krakfcwn czajki złodziejskie n ie  do
konywały różnych wtasnuń

Sądy krakowskie masowo prae-
prow adzają rcwprawy, surowo ka 
rżąc winnych.

W czoraj właśnie taka szajka za- 
kudła na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym karnym  w Kra
kowie.

w Krakowi©
Jan t-edyaa, Ajma Rocśk, Helena 

Mądrala, Maks OrUmuuu, Adolf 
E j s i a ,  S t a n ła t o w  M ajer i Izak E e ł -  

rai£ber  dokonali na ^ r x l e  KnJkc- 
wa w ręk a  ibSe „ e re x . włam 6 i 
skradli przedmioty wartości kilku 
tysięcy złotych.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał KpciLową na  4 mi on Igr e

wkulenia, Mądralę na 6 mie.ięcy 
więjienia, Orismaoa na 1 rok wię 
zienia, F 'st u  na 9 mie« cy więzie
nia. P^atastułyeh oskai tony eh sąd 
aw ołaił od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
W asilewski, oskarżał prok. dr. Du
lęba, bronili adw. dr. Schraiber i dr. 
GitreL

Za puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy kara 1 roku więzienia

Sąd apelacyjny w Krakowie roz
patryw ał wczoraj sprawę Edw arda 
Skobla i Zofii Boczek, którzy na te
ranie Kielc puszczali w obieg 5 i 2- 
złotówki.

Sąd 1. instancji skazał Skobla na

3 lata więzienia, zaś Baczkową na 
18 miesięcy więzienia.

Po przeprowadzeniu w dniu wczo
rajszym  ■ oz praw y sąd apelacyjny 
uwolnił Skobla oa  viny i kary, a

Baczkowej obniżył karę z 18 miesię
cy do 1 roku więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
Gniewosz, oskarżał prok. dr. Gun
ter, bronił adw. dr. Augustynek.

Krwawy napad na ulicy Starowiślnej
Onegdaj-późnym wieczorem około 

godz. 10.30, pogotowie ratunkowe 
wyjeżdżało na  ul. Starowiślną w o- 
koiicę num eru 35-go, gdzie i anioł 
krwawo pobity jakiś nieznany osob
nik, lat około 30 tu.

Jak  zdołaliśmy się poinformować

osobnik ów znajdujący się w stanie 
siitatgo podcłuniełet i, zen tal w nrm t 
zmaoakrowwiy prz i  nieznanego o- 
s* bnika, który oadał m u ciężkich 
ran  nuieu i w Iwom os ta  uh sułym 
ciao.

Pogotowie Ratunkowe przewioz
ło ofiarę bójki, czy też napadu do 
szpitala św. Łazarza, gdzie spowodu 
niebezpieczeństwa utraty oka doko
nano natychmiastowej operacji.

Sten przew inionej ofiary ciężki.

rw s z y s c y
SPIESZĄ PO  L O SY
d o  szczęśliw ej k o lo k tu ry

B R A C I A  S A F I E R
Kraków, Rynek Gt. 6.

Koncert europejski z Belgii 
W ielka transmisja Polskiego Rad jo

W dniu 21 października, t- j- w 
środę, o godz. 20.55 w cyklu k o n c e r -  
tów międzynarodowych p rz y p a l 
kolej na Belgię. Koncert belgijsk1 
poświęcony będzie Wyłącznie jedne- 
mu kompozytorowi, a nawet jedne
m u tylko dziełu - Kantacie drama
tycznej p. t. „Francesa da Rimini 
Pawła Gilsona, skomponowanej do 
tekstu Jules Guillauma.

Treść jej zaczerpnięta jest i  
ferna" Dantego i przedstawia 
w którym  Franceska woli znie" 
wszelkie męczarnie piekła, niż uży
wać rozkoszy niebiańskich bez swe- 
go ukochanego. Kompozytor scbs 
rakteryzował poszczególne postaci6 
akcji specjalnemi motywami muzy- 
cznymi, specjalnymi tonacjami i ^  
strum entacją.

W ykonanie tego utworu po\vier*° 
ne zostało znakomitym śpiewako® 
belgijskim, członkom Królewskiej 
Opery i królewskich teatrów, o*8* 
orkiestrom  symfonicznym pod df 
rekcją M. Defauwa. K om pozyt 
kantany, Paul Gilson jest z poch0 
dzenia Belgiem, urodził się w Bruk 
seli w r. 1865 i studiował w koc*6*, 
watorium brukselskim, zostając P°̂  
niej profesorem tej instytucji- 

W śród licznych jego kom pozyt 
na szczególną uwagę zasługują k**0" 
taty, utwory dramatyczne i opery- 

Gilson jest jedną z najwybitn^J 
szych indywidualności szkoły 
mandzkiej, jego utwory posia1 
szczególną siłę wyrazu, barwn1 
i oryginalność, charakterystyk0*!

ponieważ

ciągnienie I. klasy juz 22 b. m.
C m m y  lo łó w : ćw iartka Zł. 10—, p o łów k a ZŁ 10 . - ,  o t U y  Zl, 4 0 .—. 

Zamówienia załatwia aię odwrotną pocztą. — Konto P. K. O . Nr. 414.400.

Tajemnicza bójka na uL Miodowej
Onegdaj Stanisław Gałka, bez za-1 ków osobistych, przez swych towa- laHaów, 

jęcia, zamieszkały pory clicy  C m  i  n yscy , k tórych nie chce njawnić. I Wezwane pegotowie ratunkowe 
nej, został na rogu ul. Miodowej i I Doznał oo rany prawego policzka I ra tur. i i a  pa do szpitala św. Ła- 
Starowiślnej pobity na tle porachus- > i górnej wargi oaaz wybicia kilku | ourza.

Nieszczęśliwy wypadek kobiety w Krakowie
Onegdaj w godzinach rannych u- 

aiłowała przejść przez jezdnię na 
ul. Wielopole przy Głównej Poczcie 
Salomea Bieneniełdowa, za mięsaka- 
przy ul. Dietla 83. W  lej samej 
chwili przejeżdżał woeeni cięraro- 
rym oa ulicy Starowiślnej Koc doń 

Stanisław, zamieszkały przy ulw jn| 
Pasterskiej 16 i potrącił dy ,3 l.-a  
r rzechodzącą przez jezdnię Bi nec- 

iffcldową.

Bieneniełdowa upadła na jezdnię 
i doznała złam ania prawego przed
ram ienia oraz tany  tłuczonej p ra 
wego policzka.

Ti  w m w  natychm iast pogoto
wie ratunkowe, Które przewiozło 
Bieucnfeldową do szpitala św. Ła
zarza.

WiM <1 tu : *A tl«uttc“, „Adria", Capitoi“ , 
,:,Sw tt“ lab  Bagatelo" 

dla Czytelników „O atatelek W l« ł« n « b l Irakew ik lsb  
Ważna tylko w dato 21 października 1936 r.

fla-
.daj*
L<̂

dla muzyki flamandzkiej. Pozn»
zna*6*0
zair! »

suje bez wątpienia najszersze 
słuchaczy radiowych.

tego zupełnie u nas nie 
kompozytora belgijskiego

KOMUNIKATY WOJEWÓDZ' ^

Na uroczystości Związku Sybi^ 
ków w szczególności na na ^  
stwie w Katedrze na Wawelu, 01 
akt sypania ziemi na SowińcU 
branej z miejsc zesłania Marsza 
Piłsudskiego, więźniów polity0**1' 
i pobojowisk b. V. Dywizji Syt* I ' 
skiej W. P. przybył P. Wicewoj* ^ 
da Dr. P. Małaszyjński, podczas ^  
dania hołdu zwłokom M a r s z a ł k a  . j  

sudskiego P. Naczelnik Wyd* 
Urzędu Wojewódzkiego Keller ^

W powitaniu burm istrza ®- 1 
rektora portu w Kopenhadze 1 
tniczył z polecenia P. Wojewody
Naczelnik W ydziału Samorząd0^  
go Urzędu Wojewódzkiego P- 
ki.

KOMUNIKATY
Zarząd Powiatowego Koła * ^

ku Inwalidów W ojennych B- ,r0ga 
Rrakowie, zawiadamia ią . <fl 
członków, że w czwartek, 
bm. odbędzie się w lokalu ^  
przy ul. św. Filipa 1. 25, P°§a g,wj 
dla kobiet. Początek o godz-  ̂ _ 
wie czorem. Wstęp bezpłatny- 
sza się o liczny udział.

Na terenie Województwa 
skiego powstała organizacja

P r a W  j j ł t jzwą „Stowarzyszenie 
Administracyjnych RzeczyP03^ ^  
Polskiej Kolo rakowskie" z Słjfcllpre' 
w Krakowie, mające na celu s y 
nie ogółu prawników administr 
nych w jednej organizacji-

Celem nowoutworzonej ° r??aCyj- 
cji będą sprawy techniki 1
nej, zbioru praw, przyg°t0,fr‘ l(p t f  
szkolenia urzędników, sąd°wl! lCgu- 
i postępowania adm inistru j' pod

Na W alnym Z g r o m a d z ę ®  ^ ^
przewodnictwem Mgr. Czesia 
kiewicza, Naczelnika Wydzia u 
nego w Urzędzie Wojewódzk rCk- 
ceprez. Stanisława Ilergeta> ^ a- 
tora Zarządu m. Krakowa 1 
rola Witteka, Inspektora- gt0̂ r. 
powołane do życia Władze

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. R.*daktor przyjm uje od godz. 16— 17.

CENY OGŁOSZEŃ: W kro iu re  krakowskiej 1 wiersz m  1 zL fału strona lftutt zł. — Drobnr 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wy

Odp. reda kier i wydawca Alfred KmalkawskŁ Drukarnia Monopol, Kraków, ul- Na
Grńdku


